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Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok

Pocztą w państwie a u s tr y a c k ie m ..........................................
r n niem ieckiem .................................................

. .n do Włoch, Francyi, Anglii Belgii, Szwajcaryi, Turcyi
i innych państw, należących do związku pocztowego. . . .  „ __

Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
I.isty z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco  do Administracyi Czasu  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczętowane nie" podlegają 

opłacie pocztowej. — L istó w  niefrankow anych  nie przyjmuje się.
Rękopi smów nadsyłanych nie zwraca się.

24 złr. 
28 złr.

32 złr.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 501 ct.
3 złr.

3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenum eratę księgarnia 
8. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silbersteina, 
handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika róg Rynku i 
ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. Nadesłane (ha 3 stronie) od miej­
sca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz.— 1’renomeratę przyjmują: we Lwowie 
Biuro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9, Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr II ulica 
Trybunalska L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Pferes 81, (prenumerate p. W. Ra­
czkowski, Courbevoi pod Paryżem, Rue du Chemin de fer 44); w W iedniu pp. Haasenstefn & Vogler 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Herndl 
M. Stern, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.); w  Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C 
Wr Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichmann i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej'

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztowy w państwie

^ nstryackiem na Marzec . . . złr. 2'50  
Od i  Marca do końca Czerwca. . „ 8 - —
Z przesyłką pocztowy w państwie

Niemieckiem na Marzec . . . .  marek 6 
Od 1 Marca do końca Czerwca . . „ 20

mr Prenumerata llc iy  się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi Czasu kompletne, ozdobnie opra­
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach 
i „Ramoty" Augusta Wilkońskicgo, naj­
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach 
razem za 5 złr.

Przegląd Polityczny.
Kraków 38 lutego.

Komisya budżetowa roztrząsa w dalszym ciągu 
preliminarz budżetu, a mianowicie fundusz reli- 
gijny i etat ministerstwa rolnictwa. Wczoraj wie­
czór miała komisya dla podatku spirytusowego 
ukończyć jeneralną dyskusyę nad ustawą o opo 
datkowanm wódki i wybrać subkomitet z 7 ezłou-

i j  szczegółowego całej ustawy zbadania. 
z tyrolskich dzienników doniósł, iż bi 

raedhtawii wypracowali memoryał w spra­
wie szkoły wyznaniowej, a Grazer Volksblatt do­
daje, iż memoryał ten złożony już został w kom- 
petentnem miejscu,

W Konstantynopolu wczoraj jeszcze posłowie 
Austryi, Włoch i Anglii nie mieli żadnych instruk- 
cyj, jakie stanowisko mają zająć wobec notyfika- 
cyi Rosyi, Francyi i Niemiec względem nielegal 
ności stosunków obecnych w Bułgaryi. Wynika 
ztąd dość wyrażaie, że mimo usilnych starań, ja ­
kie Rosya czyniła w ostatnich czasach w Wiedniu, 
aby Austryę do wspólnego z sobą działania po 
ciągnąć, dotychczasowa notyfikacya trzech wzwyż 
pomienionych mocarstw pozostanie krokiem odo­
sobnionym. Przewidzieć można, że Porta brak 
zgody wszystkich mocarstw weźmie za pretekst 
do odmówienia wszelkiej akcyi w sprawie buł­
garskiej, albo ograniczy swe działanie do prostego 
zawiadomienia księcia bułgarskiego o tem , co 
zaszło.

Ponieważ takiego rezultatu można się było spo­
dziewać, a Rosyi o donioślejszy chodziło, starała 
się ona, jak  utrzymują, w ostatnich czasach po­
zyskać przyzwolenie przynajmniej Austryi na krok 
wspólny i okazywała podobno nawet skłonność do 
pewnych koncesyj, jak  n. p. do zrzeczenia się pre­
rogatywy, aby Rosyanin dzierżył tekę ministra 
wojny w Bułgaryi. Dotąd niema jednak widoku, 
aby którekolwiek z reszty pozostałych mocarstw 
miało później jeszcze przystąpić do kroku zdzia­
łanego dotąd tylko przez Rosyę z przystąpieniem 
Francyi i Niemiec.

Znaczącą w tej chwili jest enuneyacya jednego 
z półurzędowych dzienników berlińskich, wystę­
pująca z uwagą, że jeżeli wstępne propozycye ro­
syjskie tylko u mniejszości mocarstw znajdują po­
parcie, można sobie wystawić, jak  będzie z dal­
szą główną kwestyą: „przywrócenia legalnego sta­
nu w Bułgaryi." Bo też w gruncie rzeczy, z wy­
jątkiem jednej Rosyi, niema nikogo w świecie, 
któregoby obecny stan w Bułgaryi nie zadowalniał.

Z okazyi daia urodzin księcia Ferdynanda, któ 
Ty  m- skończył rok 27 życia, odbyły się 
w Zofii solenne uroczystości kościelne i wojsko- 

z hcznemi owacyami ludu, z któ
ychodzący w w języku francuskim

dziennik Bułgarie  łączy się szczególnie następu-, wego lub gminnego bez zasiągania opinii Rady 
jącym ustępem długiego aitykułu wstępnego: „Lud powiatowej lub gminnej. Podstawę tego postępo-
bułgarski obchodzi po raz pierwszy uroczystość wania stanowiło zapatrywanie, że żaden dodatek

do podatków nie stanowi samoistnej opłaty publi
po raz pierwszy uroczystość 

urodzin swego mesyasza, który tak mężnie staną: 
na jego czele i symbolizuje poniekąd wolność 
niezależność ludu bułgarskiego."

Półurzędowa zaś Swoboda radzi Porcie rozwa 
żyć dobrze tę okoliczność, że jeśliby dała się skło 
nić do narzucania Bułgaryi propozycyj rosyjskich 
spotka się ze zbrojnym oporem wszystkich Bu 
garów.

Jak  donosi National Ztg  ma się ukazać rozkaz 
gabinetowy cesarza Wilhelma, mianujący przybo­
cznego radcę ks. Wilhelma, który sprawozdaniami 
swemi ma obznajmiać księcia z bieżącemi spra 
wami państwa.

Telegram jenerała San Marzano z Massawy stwier­
dza skoncentrowanie wojsk abissyódiicb w Godo 
fela8si. Ras-Alulah nie wrócił dotąd do Asmary, 
gdzie stoi jego oddział. W innych stronach pasu 
okalającego stanowiska Włochów nie ukazują się 
żadne wojska.

KORESPONDENCYA „CZASU11.
I / w ó w  26 lutego.

(Protest przeciw projektowi krajowej ustawy szkolnej. - 
Odpisywanie gminnych i powiatowych dodatków do po 

datków).

=  Gminy i korporacye wnosiły już dotąd nie 
jednokrotnie przedstawienie lub nawet protesty 
przeciw uchwałom sejmowym, ale tylko wtedy, 
gdy chodziło o zagrożony interes materyalny. Tak 
się rzecz miała nieraz np. przy uchwaleniu pe­
wnych opłat itp. Protest wniesiony z kraju prze­
ciw uchwale sejmowej, której przedmiotem jest 
interes publiczny ogólnego znaczenia, należy u nas 
w każdym razie do osobliwości. Jeżeliż do tego 
jeszcze protest taki wychodzi z łona Rady powia­
towej i skierowany jest przeciw ustawie organi­
cznej doniosłości, to osobliwość taka zasługuje 
na to, aby ją  zapisać na wybitnem miejscu. Ra­
dzie powiatowej w Bohorodczanach przypadła — 
co najmniej niewzbudzająca zazdrości — rola za 
inieyowania protestów przeciw projektom ustaw 
w Sejmie uchwalonym i sankcyi wyczekującym. 
Protest Bohorodczańskiej Rady powiatowej skie­
rowany jest przeciw uchwalonemu odjęciu miej­
scowym Radom szkolnym prawa prezentowania 
kandydatów na posady nauczycielskie w szkołach 
Indowych. Protest ten w formalno-prawnem zna 
czeniu właściwie nie istnieje, bo władza polity 
czna, dostrzegłszy w odnośnej uchwale Rady po­
wiatowej przekroczenia zakresu działania, zawiesi- 
a uchwałę, a Wydział krajowy, który z mocy 

ustawy zawsze w takich razach pytany jest c 
opinię, uznał to zarządzenie za zupełnie uzasa 
dnione. W Bohorodczańskiej Radzie powiatowej 
podobno przewagę ma stronnictwo, którego repre­
zentanci także w Sejmie ujmowali się za prawem 
gmin co do obsadzania posad nauczycielskich. 
Nie zmienia to anormalnego charakteru sprawy, 
ale ją  objaśnia i pozwala oczekiwać, że między 
Radami powiatowemi nie znajdą się inne, skore 
do naśladowania przykładu Bohorodczańskiego.

Jeden z Wydziałów powiatowych wznowił w Wy­
dziale krajowym kwestyę zasadniczego znaczenia 
co do odpisywania gminnych i powiatowych do­
datków do podatków, podnosząc, że skoro dodatki 
krajowe odpisywane są po poprzedniem porozumie­
niu się z Wydziałem krajowym, to w konsekwen- 
cyi także i inne dodatki do podatków powinny 
)yć odpisywane za zgodą odnośnych ciał autono­
miczny' h t. j. Rady powiatowej lub gminnej. Spra­
wa ta była już rozbierana w pierwszem dziesięcio- 
’eciu po wejściu w życie ustawy gminnej i usta­
wy o Reprezentacyi powiatowej. Krajowa władza 
skarbowa broniła wówczas wobec Wydziału kra­
jowego dotychczasowego sposobu postępowania, 
według którego odpisanie podatku pociąga za sc- 
bą także odpisanie odnośnego dodatku powiato-

czncj, le .z tylko akcesoryum podatku rządowego, 
że zatem w chwili, gdy odpada podatek rządowy 
wskutek odpisania lub z innego powodu, znikać 
musi ipso facto  także jego akcesoryum. Przyzna 
nie Wydziałowi krajowemu ingerencyi przy odpi 
sywaniu dodatków krajowych, uważała krajowa 
władza skarbowa jako rodzaj dobrowolnego ustęp 
stwa bez charakteru prawnego precedensu. Od­
mienne w tej mierze zapatrywanie opiera się na 
tem, że dodatki do p.sritków  nie stanowią akce­
soryum podatkowego, lecz całkiem samoistną, bo 
osobnemi postanowieniami prawnemi unormowaną 
opłatę publiczną. Podatek rządowy w takim razie 
stanowi tylko podstawę, a raczej tylko dyrektywę 
wymiarową. Ze ustawa gminna i ustawa o Repre­
zentacyi powiatowej wybrały właśnie tę podstawę 
wymiarową, to tłumaczy się jej dogodnością, i 
nadto temi korzyściami, jakie pod względem admi 
nistracyjnym przedstawia równoczesne przypisy­
wanie, obliczanie, odpisywanie i ściąganie podatków 
rządowych i dodatków autonomicznych. Kiedy 
spór ten powstał, nie było jeszcze trybunału admi­
nistracyjnego. Przed kilkunastu miesiącami trybu­
nał ten miał sposobność zajmować się tą sprawą 
z okazyi skargi pewnego kontrybuenta, któremu 
władze skarbowe innej prowincyi odmówiły przy­
jęcia i załatwienia prośby o odpisanie dodatku 
autonomicznego. Trybunał administracyjny orzeki 
w tym wypadku, że władze autonomiczne, stano 
wiące o dodatku, stanowić mają także o jego od 
pisaniu. W ten sposób sprawa byłaby rozstrzygnię 
ta ze stanowiska zasadniczego. Orzeczenie trybu­
nału administracyjnego stanowi niewątpliwie dy­
rektywę dla dalszych judykatów tego trybunału, 
a tem samem i dla odnośnych rozstrzygaień władz, 
niema jednak charakteru normy ogólnie obowią­
zującej w tem znaczeniu, jak  ustawa lub rozpo­
rządzenie. Kwestya prawna istnieje zatem dalej, 
a jeżeliby ona załatwiona została w sposób ogól­
nie obowiązujący odmiennie od judykatu trybu­
nału administracyjnego, to rzecz naturalna, że i 
trybunał ten, wydający orzeczenia tylko na mocy 
obowiązujących norm prawnych, w dalszych po­
dobnych wypadkach odmienne wydałby orzecze­
nia. W sprawie tej oprócz strony prawnej na uwa­
gę zasługuje jeszcze strona praktyczna. Jeżeli 
w sprawie odpisywania dodatku krajowego zasią- 
gane jest porozumienie Wydziału krajowego, to 
procedura taka ma i1 znaczenie i cel praktyczny, 
bo się ma do czynienia z urzędem w całem tego 
słowa znaczeniu. Tak samo rzecz przedstawiałaby 
się i co do Wydziałów powiatowych. Ale co by­
łoby lepszem wobec gmin, czy dzisiejsze postępo­
wanie, czy zmiana żądana? Poza gminami miej- 
skiemi niema urzędów gminnych w właściwem 
tego słowa znaczeniu, a to co się nazywa urzę­
dem stanowi domenę pisarza gminnego, który de 
facto rozstrzygałby, czy X lub Y ma zapłacić do­
datek od odpisanego podatku? Konsekwencye na­
suwające się ztąd wymagają zastanowienia, i 
w danym razie niezbędnych kauteli.

Sprawy miejskie.
Komisya wodociągowa krakowska odbyła w dniu 

23 b. m. pod przewodnictwem Prezydenta miasta 
wśród licznego udziału swych członków posiedze­
nie, na którem po odczytaniu i przyjęciu pruto 
cółu r. m. Dr D o m a ń s k i  przedstawił treściwie 

obecny stan sprawy wodociągowej; wykazał, że 
na podstawie uchwały Rady miejskiej z dnia 6 
września 1883 komisya wodociągowa zajmowała 
się w ostatnich latach sprawą wprowadzenia wody 
źródlanej do Krakowa z Rcgnhc i innych zdrojów
między Regulicami a Krakowem położonych, że 
w tym celu badała i bada codziennie za pomocą 
basenu i śluz umyślnie zbudowanych wydatność 
zdrojów regnlickich, tudzież że pref Dr O l s z e  w- „
s k i  wykonał z jej polecenia szczegółowy i ścisły lnie do komisyi wodociągowej 
rozbiór wody zdrojów przerzeczonycb, z którego przyjąć jej wniosek, albo się tego zaufania niema,
się pokazuje, że woda regulicka nietylko dziś od a wtedy nie pozostaje nic innego jak  tylko droga

powiada wszelkim słusznym wymaganiom sani 
tarnym, ale daje wszelkie rękojmie, iż taką zawsze 
zostanie. Wobec dzisiejszego stanu nauki o powsta­
waniu i szerzeniu się chorób zakaż aych, do któ­
rych poskromienia właśnie mają służyć wodociągi, 
nie może być mowy o użyciu wód gruntowych do 
wodociągów krakowskich, nawet gdyby rozbiór 
chemiczny wykazał korzystny ich skład, albowiem 
wody gruntowe nie dają nigdy tego bezpieczeń­
stwa sanitarnego w przyszłości, jakie cechuje wo­
dy ze źródeł głębokich, o stałej lub mało zmien­
nej temperaturze, a takiemi są właśnie zdroje re- 
gulickie. Wobec tego, że wszelkie czynności przy­
gotowawcze do budowy wodociągu z Regulic do 
Krakowa można uważać za ukończone, nie pozo­
staje nic innego, jak  trzymając się drogi teraz 
obranej postarać się u Rady miejskiej o kredyt 
na wykończenie ostatecznych planów i kosztory­
sów i obmyśleć środki pieniężne na budowę wo­
dociągu z Regulic do Krakowa.

Nad tem przemówieniem otwiera Prezydent mia­
sta dyskusyę i zaprasza pp. K o ł o d z i e j  s k i e g o  
i B r o c h o c k i e g o ,  którzy drukiem w sprawie 
wodociągowej niedawno głos zabrali, by swe po­
glądy wobec komisyi uzasadnili. Iuż. K o ł o d z i e j ­
s k i  oświadcza, iż w tej chwili z braku dostate­
cznych badań nic pewnego o nadawaniu się wody 
gruntowej do wodociągów powiedzieć nie może, 
że jednak zdaniem jego projekt użycia źródeł re- 
gulickich jest bez wątpienia lepszy, choć koszto­
wniejszy. Prezydent przypomina, iż śp. K l u g e r  
robił w tym kierunku badania, ale że tylko w Ba- 
czynie znalazł zupełnie dobrą wodę gruntową 
w za małej wszakże dla Krakowa ilości.

R. m. Dr D o m a ń s k i zwraca uwagę, że nauka 
o chorobach zakaźnych w ostatnich latach dzięki 
nadzwyczajnemu wydoskonaleniu mikroskopów zro­
biła bardzo wielkie postępy, z których się poka­
zuje, iż wody gruntowe nieraz do głębokości 20 
metrów pod powierzchnią zawierają w sobie niebez 
pieczne lub przynajmniej podejrzane pod względem 
sanitarnym twory organiczne. Ze stanowiska przeto 
poprawy zdrowia publicznego, dla którego właŚDie 
buduje się wodociągi, nie można myśleć nawet o 
sprowadzeniu wody niepewnej, mając do dyspozy- 
cyi wodę źródlaną, ze znacznej głębi ziemi pocho­
dzącą. R. m. D r W a r s c h a u e r  oświadcza się sta 
nowczo za wodą źródlaną; uchwala dawniejsza 
Rady m iejskiej, przeznaczająca na wodociągi 
600 000 złr., upada wobec tego, że i wody grun­
towej za te pieniądze sprowadzić nie można. R. 
m. Dr W e i g e l  broni energicznie i wymownie 
projektu regulickiego. Zdaniem jego, po tylu mo­
zolnych i dokładnych badaniach Dra L u t o s t a ń -  
s k i e g o i  następców, niema najmniejszej wątpliwo­
ści, że tylko źródła regulickie nadają się do wo­
dociągów, a zastanawiać się teraz nad nowemi pro­
jektami np. z wodą gruntową, znaczy rozpoczj nać 
wszystko ab ovo i cofać się tam , gdzie się było 
na samym 'początku sprawy. Woda studzienna 
w Krakowie jest coraz gorsza, a mieszkańcy mia­
sta domagają się gwałtownie załatwienia raz spra­
wy wodociągowej. Trzeba ją  więc raz załatwić 
ku ogólnemu pożytkowi. Inż. B r o c h o c k i  rozwi­
ja  znany swój projekt zaopatrzenia Krakowa w wo­
dę ze studzien artezyjskich. Zdaniem jego byłby 
to sposób najtańszy. Przy średnicy 30 centyme 
trów mógłby metr studni artezyjskiej kosztować 
od 100 do 400 zlr., a może w głębokości 150 do 
200 metrów znalazłaby się woda. Radzi więc po­
rozumieć się z p. D ru  w Paryżu, specyalistą 
w tej mierze. R. ni. Dr R o s e n b l a t t  widzi zgo 
dnie ze zdaniem referenta w sprawie wodociągo­
wej trzy strony: sanitarną, techniczną i finansową. 
Pierwszą uważa za zupełnie rozwiązaną, co do 
drugiej i trzeciej radzi wybrać osobne podkomi 
sye celem ich zbadania i przedłożenia pełnej ko- 
misyi stosownych wniosków.

Prof. Dr S z a j n o c h a  zgadza się, że sprawa 
wodociągowa ma trzy strony wymienione przez 
poprzedniego mówcę, ale nad temi stronami za­
stanawiała się już dawna komisya wodociągowa, 
która przychodzi dziś z wnioskiem należycie przy­
gotowanym. Zdaniem mówcy, albo ma się zaufa-

a wtedy trzeba

konkursu na podanie najlepszych sposobów zao­
patrzenia Krakowa we wodę. Mówca jest stanow­
czo przekonany, że tylko Regulice odpowiadają 
wszelkim wymaganiom. Co do projektu bicia stu­
dzien artezyjskich, uważa prof. S z a j n o c h a  po­
glądy p. B r o c h o c k i e g o  za niezgodne z zasa­
dami geologii, a każdy grosz na jakiekolwiek 
próby w tym kierunku za zmarnowany. Radca 
górniczy W a l t e r  przychyla się zupełnie do zda­
nia prof. S z a j n o c h y  i wykazuje mylność po­
glądów p. B r o c h o c k i e g o .  Zdaniem jego, źró­
dła regulickie są najczystszemi wodami i dają 
wszelkie rękojmie trwałości. O zaopatrzeniu K ra­
kowa w wodę ze studzien artezyjskich nie może 
być mowy, a stosunki hydrologiczne Giebułtowa 
nie są bliżej zbadane. R. m. Dr O e t t i n g e r  sądzi, 
iż sprawa wodociągowa jest już teoretycznie roz­
wiązana i dojrzała do wniesienia przed Radę miej­
ską wniosku budowy wodociągu z R egulic; zba­
danie finansowe może się odbyć i po uehwale 
Rady. R. m. C h ę c i ń s k i  jest zdania, że ponie­
waż finanse miejskie nie pozwalają na wielkie 
wydatki i mieszkańcy przedmieść nie widzą po­
trzeby wodociągów, najlepiej będzie próbować spo­
sobu proponowanego przez p. B r o c h o c k i e g o  
jako najtańszego, jeżeli już koniecznie mają być 
wodociągi. R m. Dr W e i g e l  raz jeszcze popiera 
usilnie sprawę postępu naprzód w kwestyi wodo­
ciągowej. Zdaniem jego, wydano już dosyć pie­
niędzy na studya przygotowawcze; teraz czas 
przystąpić do opracowania planów szczegółowych 
celem wybudowania raz tak potrzebnych dla mia­
sta wodociągów z Regulic. Ksiądz R i c h a r d  był 
w Krakowie i oświadczył, iż nie można się spo­
dziewać wody ze studzien artezyjskich. Nie mo­
żna się bawić nowemi projektami, lecz trzeba raz 
zająć się sprowadzeniem wody i to z Regulic. Wice­
prezydent miasta F r i e d  l e i  n sądzi, że wobec 
nieosobliwych naszych stosunków finansowych i 
przykładu Wiednia trzeba być w sprawie tak 
wielkiego wydatku, jaki za sobą pociągnie budo­
wa wodociągu, bardzo ostrożnym, i zbadać przed­
tem dokładnie wszystko, nim się przyjdzie z o- 
statecznym wnioskiem przed pełną Radę miejską, 
która niewątpliwie przyjmie każdy projekt, byleby 
ten nie przechodził sił miasta. Dlatego sądzi, że 
projekta sprowadzenia do miasta wody gruntowej 
należy jeszcze dokładnie zbadać, ale w przewidy­
waniu, iż to może do niczego nie doprowadzi, 
wnosi zakupić źródła regulickie z odpowiednim 
kawałkiem gruntu.

R. m. Dr P a r e ń s k i  mniema, iż skoro inży­
nier p. Kołodziejski sam swego projektu z wodą 
gruntową z Giebułtowa nie popiera, lecz owszem 
wyraźnie oświadcza, że projekt regulicki uważa 
za najlepszy, to mamy tylko dwa projekty wodo­
ciągowe: projekt p. Brochockiego, o którym geo­
logowie właśnie wypowiedzieli swe zdanie, i pro­
jekt regulicki. Obecnie żadne miasto, które tylko 
ma źródła do dyspozycyi, nie myśli o użyciu wo­
dy gruntowej do wodociągów, bo woda gruntowa 
nie daje dostatecznej pewności pod względem sa­
nitarnym. Wiceprezydent F r i e d  l e  i n oświadcza, 
iż nie mógłby głosować za Regulicami, gdyby 
się inny projekt tańszy pojawił i zapytuje się, 
czy jest dokładny rozkład chemiczny źródeł regu- 
lickich. R. m. Dr. O e t t i n g e r  mniema, że prze­
mawiający za dalszemi badaniami wód grunto­
wych właściwie chcą sprawę przewlec; wobec tego, 
co już dotąd zbadano, niema wątpliwości, iż dziś 
może być mowa tylko o Regulicach. Wiceprezy­
dent F r  i e d l  e i n uważa potrzebę zastanowienia 
się dokładniejszego nad projektem inż. p. Koło­
dziejskiego i wnosi, by wyznaczonej do tego pod- 
komisyi dać trzy miesiące czasu. Inż. K o ł o d z i e j ­
s k i  oświadcza na wezwanie raz jeszcze, iż projekt 
jego jest tylko tańszy od Regulickiego, ale że nie 
ulega żadnej wątpliwości, iż projekt regulicki jest 
najlepszy. R. m. Dr D o m a ń s k i  jako referent 
powtarza, że czynności przygotowawcze do wodo­
ciągów są już ukończone; obecnie chodzi tylko 
o wykonanie szczegółowych planów, na podstawie 
których możnaby przystąpić naprzód do stanow­
czego kosztorysu, a następnie do budowy. Co do 
wód gruntowych, twierdzi, iż wszelkie dalsze ich 
badanie niema żadnego celu, bo przypuściwszy, iżby 
się znalazły wody gruntowe odpowiedniego skła-

ran Wołodyjowski.
P O W I E Ś Ć  

Henryka Sienkiewicza.
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(Ciąg dalszy). 

R O Z D Z I A Ł  IX.

Gdy zaś ziemia obeschła i pobujnialy trawy, 
ruszył chan własną osobą w pięćdziesiąt tysięcy 
ordy krymskiej i astrachańskiej na pomoc Doro­
szowi i zbuntowanym Kozakom. I  sam chan i jego 
krewni sultankowie i wszyscy znaczniejsi murzo 
wie i beyowie mieli na sobie kaftany, w podarun­
ku od padyszacha przysłane, i szli na Rzeczpo 
?P.° u ą tak już, jako chodzili zwykle, po łup 
hvbpf«r’ralei.“ a wo-inę św iętą, na „kęsim" i „po 

D • eęhistanowi i chrześcijaństwu, 
i i ™ ^ a ’ Jeszcze większa burza zbierała się pod 
ioHn"*. nt? ° ' e“ ’ ? Przec,wko tej powodzi sterczała 
Lłaln inb"6? 1 a °P °ka, zresztą Rzeczpospolita 

rpn 8teP otwarty, albo jak  człowiek chory, 
memocen nietylko s,ę bronić, ale i powstać na 
nogi. Wyczerpały ją  poprzednie, chociaż przy koń­
cu zwycięskie wojny szwedzkie, pruskie, moskiew­
skie, kozackie, węgierskie; wyczerpały konfedera- 
cye wojskowe i bunty przeklętej pamięci Lubo­
mirskiego, a teraz do reszty osłabiły ją  domowe 
rozterki, niedołęstwo królewskie, niezgody moż­
nych, zaślepienie bezmyślnej szlachty i groza do­
mowej wojny.

Pióżno wielki Sobieski ostrzegał przed zatra­

ceniem, nikt w wojnę wierzyć nie chciał, zanie­
chano środków obrony; więc skarb nie miał pie­
niędzy, hetman wojsk. Potędze, której by przymie­
rze wszystkich chrześcijańskich ludów zaledwie 
sprostać mogło, zdolen był hetman przeciwstawić 
ledwie kilka tysięcy ludzi.

Tymczasem na Wschodzie, gdzie wszystko sta­
wało się wolą padyszacha, a ludy były jako miecz 
w ręku jednego człowieka, działo się zgoła ina­
czej. Z chwilą, gdy tylko rozwinięto wielką cho 
rągiew proroka i rozwieszono buńczuki na sera 
jowej bramie i wieży seraskieratu, a ulemowie 
poczęli głosić wojnę świętą, poruszyło się pół Azyi 
i cała północ Afryki.

Sam padyszach stanął o wiośnie na Kunczau- 
ryjskiem błoniu i ją ł zgromadzać niewidzianą od- 
dawna w świecie potęgę. Sto tysięcy spahów i 
janczarów, wyboru tureckiego wojska, stanęło przy 
jego świętej osobie, a potem zaczęły ściągać woj­
ska ze wszystkich najdalszych krajów i posiadło­
ści. Którzy zamieszkiwali Europę, ci stanęli naj­
wcześniej ; przyszły zastępy konnych begów bo­
śniackich, barwą do zorzy, furyą do błyskawicy 
podobnych; przyszli dzicy wojownicy albańscy, 
handżarami piechotą walczący; przyszły watahy 
poturczeńców serbskich; nadciągnął lud, który nad 
brzegami Dunaju zamieszkiwał i n iżej, z tej i 
z tamtej strony Bałkanów, i jeszcze niżej, aż do 
gór greckich.

Każdy basza wiódł armię ca łą , która sama je­
dna byłaby zdolną zalać całą bezbronną Rzeczpo­
spolitą.

Przyszli Wołochowie i Multańczycy, stanęli też 
w sile Tatarzy dobrucey i białogrodzcy; stanęło 
kilka tysięcy Lipków i Czeremisów, którym stra­

szny Azya Tuchaj-beyowicz przewodził, a którzy 
po nieszczęsnej, dobrze sobie znajomej krainie 
przewodnikami być mieli.

Potem zaś jęło płynąć pospolite ruszenie z Azyi. 
Baszowie Siwasu, Brussy, Ak‘P<b Damaszku, Bag- 

‘dadu prócz regularnych wojsk, przyprowadzili ze 
sobą tłumy orężne, począwszy od dzikich górali, 
z cedrem okrytych gór Azyi Mniejszej, skoń­
czywszy na smagłych mieszkańcach pubrzeży Eu­
fratu i Tygru. Stanęli na wezwanie kalifa i Ara­
bowie, których burnusy pokryły jakoby I niegiem 
Kucznnkauryjskie błonie; byli między nimi i ko­
czownicy z pustyń piasczystych i mieszkańcy miast 
od Medyny do Mekki. Nie została w domowych 
pieleszach i hołdownicza egipska potęga, którzy 
w rajnym Kairze siedzieli, którzy co wieczora 
patrzyli w płonące zorzą piramidy, którzy błądzili 
po tebańskich ruinach, którzy mieszkali w owych 
mrocznych krajach, zkąd święty Nil wypływa, 
którym słońce spaliło na kolor sadzy skórę, ci 
wszyscy tkwili teraz orężnie na adryanopolskiej 
grudzi, modląc się co wieczora o zwycięstwo dla 
islamu, o zagładę dla krainy, co sama jedna za­
słaniała od wieków przed wyznawcami proroka 
resztę świata.

Były krocie zbrojnego ludu, setki tysięcy koni 
rżały na błoniu, setki tysięcy bawołów, owiec i 
wielbłądów pasły się obok stad końskich. Można 
było mniemać, że z rozkazu Bożego anioł wypę­
dził ludy z Azyi, jak  niegdyś Adama z raju, i 
kazał im iść w strony, w których słońce bledsze 
i step śniegiem się zimą pokrywa. Więc szli, wraz 
ze stadami, mrowiem nieprzebranem, biali, ciemni 
i czarni wojownicy. Ileż tam było słychać języ­
ków, ile strojów odmiennych błyszczało w wio-

sennem słońcu! Narody dziwiły się narodom, obce 
były jednym drugich obyczaje, nieznana bn ń, od­
mienne wojowania sposoby i tylko wiara łączyła 
te wędrowne pokolenia, tylko, gdy muezini poczęli 
wzywać na modlitwę, wówczas te różnojęzyczne 
zastępy zwracały się twarzą ku wschodowi, je ­
dnym głosem wzywając Allaha.

Samej służby przy sułtańskim dworze więcej 
było, niż wszystkich wojsk w Rzeczypospolitej. 
Za wojskiem i zbrojną ochotniczą hassą ciągnęły 
tłumy bazarników, sprzedających towar wszelaki; 
wozy ich, wraz z wojskowemi, płynęły rzeką.

Dwóch trójbuńczuczuych baszów, na czele dwóch 
wojsk,  nie miało innej roboty, jeno dostarczać 
spyży tej ćmie ludzkiej — i była wszystkiego 
obfitość. Saugrytański Sandżak czuwał nad całym 
taborem prochów. Z wojskiem szło dwieście dział, 
z tych dziesięć „burzących," tak wielkich, jakich 
żaden król chrześcijański nie posiadał. Beglerbe- 
jowie azyatyccy stali na prawem skrzydle, euro­
pejscy zaś na lewem. Namioty zajmowały tak 
wielką przestrzeń, że wobec nich Adryanopol wy­
dawał się niezbyt wielkim grodem. Same sułtan - 
skie, lśniące od purpury, jedwabnych sznurów, 
atłasów i złotych haftów, stanowiły jakby osobne 
miasto. Wśród nich mrowiły się zbrojne straże, 
czarni rzezańcy z Abissynii, w kaftanach żółtych 
i niebieskich; olbrzymi hamalowie z kurdyjskich 
plemion, przeznaczeni do noszenia ciężarów; mło­
de pacholęta z pokoleń Uzbeków, o twarzach nad- 
miarę pięknych, poprzysłanianych jedwabnemi 
frendzlami i mnóstwo innej służby, pstrej i bar­
wnej, jako kwiaty stepotye, to masztalerskiej, to 
stołowej, to do noszenia lamp, to wreszcie do po­
sługi ważniejszym dworzanom oddanej.

Na obszernym m ajdanie, naokół sułtańskiego 
dworu, który przepychem i rozkoszą raj obiecany 
wiernym przypominał, stały nie tak okazałe, ale 
królewskim równe, dwory wezyra, ulemów i ana- 
tolskiego baszy, młodego kajmakana Kara Mustafy, 
na którego i sultańskie i wszystkie w całym obo­
zie oczy zwrócone były, jako na „p. zyszłe słońce 
wojny."

Przed namiotami padyszacha widać było świe­
tne straże „polachskiej" piechoty, przybranej w Za­
woje tak wysokie, że ludzie, noszący je ,  wyda­
wali się olbrzymami. Zbrojna ona była w dziryty, 
osadzone na długich ratyszczach i krótkie krzywe 
miecze. Płócienne jej schroniska dotykały do schro­
nisk sultańskich. Dalej szedł obóz straszliwych 
janczarów, zbrojnych w muszkiety i włócznie, ją ­
dro potęgi tureckiej stanowiących. Ni cesarz nie­
miecki , ni król francuski, nie mogli się pochlubić 
piechotą, równą w tej liczbie i bojowej sprawności. 
W wojnach z Rzecząpospolitą, miększy wogóle 
lud sułtański nie mógł się mierzyć w równej sile 
z kouiputowemi wojskami — i czasem tylko nie­
zmierną przewagą liczebną przygniatał je  i zwy­
ciężał. Lecz janczarowie nawet regularnym chorą­
gwiom jazdy ośmielali się stawiać czoło. Budzili 
om postrach w całym chrześcijańskim świecie, a 
nawet w samym Carogrodzie. Częstokroć i sam 
sultan drżał przed tymi pretoryanam i, a główny 
aga tych „baranków0 bywał jednym znajw ażniej- 
szych dy gnitarzy w Dywanie.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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da chemicznego w dostatecznej ilości w pobliżu J  nielegalną
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mi trw ałego
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mogą być

głębokość pod Niepołomicami
ŝ n n  Dr L 8kUtek P J ^ Ó c e m e  nor I dosięga 3 50 do 4 50 metrów,' poniżej za! Mszczęci-1 angielski'ńastępC7 tró m i
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woda regnlicka odpow iada wszelkim wymaganiom

na nowo 1 
espodziewanych re- 

wenecką wie-
c  - .. . . —  — ....... ,, r -------  charakter krajo-
Srebrne w e s e l e  ks. Walii. W dniu 9 marca brązowi i każdemu podróżnikowi, zwiedzającemu Ate­

no „inKnV aa • - - . -  ski następca tronu wraz z małżonką obchodzić ny, od strony południowej Propylei dobrze była zna­
na głębokość wynosi zaledwie 1-50 m., przeto odli | będzie uroczystość srebrnego wesela. "  ' '  1 ’ ’ ' - - JKsiążę Walii I na, wydobyte zostały fundamenty pawilonu, odpowia-

jest najlepszy, zastrzeżeń  f  myśH O krytych  ^ o 8C w bozvcvin'Robsv!i M w ^spierzen'ie w od^" T \ r  na. dh,.gośc.1 3 kllome- udał się obecnie do San-Remo, do swego chorego dającego północnej Pinakotece, co przekonało, że fron- 
prowadzi wo | i  „ ie „ „ g ,  „ Z  t $ „ ' w y c2 S B  “ T  5 Ł ? ? p Z o t “  n i .b .w .„  po -1 ..„  d .^ c k i  ,ej

ie dodawanie ducha rządowi uzur- I mając dostatecznego przepływu korytem, pomimo 
Rząd w Zofii powinien bowiem ostatnia opadła już wraz ze spiętrzonemi lodami o

w ątpić w to, iż cała Europa goonuszcza Teżeli k« a " r ~ &°.. pot£pla metr’ ° torowa,a sobie drogę bokami częściowo nizi- go wesela księcia Walii wielkie uroczystości, na któ
sanitarnym , a ponieważ ma tem peraturę stałą, o d |Saryi nie może s i e n a d a [ ^ n t r ^ v L ^ T ’J p  w " ^ ’,.cz?śc'owo. stareia b ry tem  Wisły i zalała włości: re przybyć mieli królowie: duński i grecki z mał 
średniej rocznej miejscowej wyższą, mamy w tern L ó d  dlużei zwlekać I  kL  - 7  będzie Wohce, Morgi, Rogów, częściowo Mszczęcin, w któ- żonkami. Obecnie wszakże zredukowano festyny do
dow ód: 1) że niem a do niej żadnych przypadko - 1 I ̂  P°* ? ^  W.lościań8kich Je8t Pod ~ ™ .  Jeżeli okoliczności w San Remo pozwolą,
wych dopływów bocznych i 2) że pochodzi z ta- tem zgodzą sie n i  ł!e m0l na A J , praypi“ 6 winy niedostatecznej o w dniu 9 p. m. danym będzie w Malboroughbouse
kiej głębi ziemi, iż do niej nie m ogą się d o s ta ć |nronozvcvi n n l S l l  t  PT a ™ J * J}1 ?  I 1 ™ brzegów, l ubbraku  regulacyi, zalane są bo-1 w Londynie wielki bal, a następnego dnia obiad fa 
żadne części chorobotwórcze. R. m 
s c  h a  u e r  je s t zdania, iż wobec tego możnaby

icnodzi z ta  1 ^  j  •- przez 8ię w ładzy- Mocarstwa za I Nie  „ IUJ ulcuuol„ lo^ „ CJ v-
?a sin dostać I ł «od*% się zapewnie na popieranie rosyjskich chronię brzegów, lub braku regulacyi, zalane są bo­
l i  Dr W a r  Pr° p0ZyCyJ> poczynionych w tym duchu i w tej I wiem tylko miejscowości, gdzie włościanie mimo 
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nrrenoai u _ - .. •, . i  , * •„  * ------------------e-  i    sławnej bramy, prowadzącej na Akrc-
maia. a ł i powodem’ lż woda nie wróci do Londynu. Zanim choroba niemieckiego na- polis, otoczony był pierwotnie z dwóch stron syme-
mając_ dostatecznego przepływu korytem, pomimo że stępcy przybrała tak groźny obrót, że uczyniła ope- trycznie sobie odpowiadającemi budynkami i miał o

1 I racyę konieczną, projektowane były na cześć srebrne-1 wiele regularniejszą formę, niżeli to dotychczas przy­
puszczano. Co więcej, na pustej i pokrytej tylko 
fragmentami marmurów, przestrzeni między Partheno- 
nem a Erechetionem znalezione zostały fundamenty 
Parthenonu pierwotnego z czasu Sisistratów, zburzo­
nego przez Persów. Dotychczas mniemano, że stary 

„  _ Parthenon za czasów Kimona służył za podstawę
, , . . milijny u królowej Wiktoryi. Na obiad ten zaproszę-1 w fundamentach swoich nowemu, który Perikles u-

przes r g po u owa i się przed wałami ochronnemi I ni będą tylko książęta krwi królewskiej z wyjątkiem I kończył. Dzisiaj widzimy, że było inaczej. Nowy bu-
w erenie wy ewowym, wskutek czego zawsze nara-1 margrabiego Lorne, męża angielskiej córki królew-1 dynek stanął obok pozostałości dawnego. Skoro zaś 
6 r  8k ^  nie ®zPlecze*s*W0 powodzi. _ I ekiej, Ludwiki, który, jakkolwiek nie książę, weźmie I zasypy wano i wyrównywano grunt, na którym stał

n ° »°. y »°C . r 0 n.n,e’ Powadzone przez kompanią I udział w biesiadzie rodzinnej, jako zięć królowej ten ostatni, użyto do tego całej masy posągów, które 
pu  ̂u m ymeryi wojskowej , złożoną z 20 ludzi i | Wiktoryi. | obecnie nietknięte przez tyle wieków wydobyte zo-

Są to posągi należące do tak zwa-^ * r » » i  p*>* ^  U r . .
8 k i e g o  & przez głosowanie n h 1 1 — się rtu»yi Krajom
je k t zaopatrzenia K rakow a w wodę ze studzien gfę tyczy zdobycia ty rń ń ra iA w  ^ iw io d ^ a^A T  P- S r P *, a zarządzone przez radcę I raduje się z powodu, iż rok bieżący jest rokiem prze-1 nej archaicznej epoki, poprzedzającej czasy Fidyasza.

nr*vW n ™   s ę W  zuoDycia tych krajów, oświadcza Nord, Nam. p. M a t u l e ,  przedsiewz ete sa w tvm k erunku. slennvm rini« oo i„f.„ „  -„u  ,  : , . ,artezyjski

podkomisyi techniczno-sanitarnej zaproszono: prof I rh le M ^ n ^  w y d a jń ^ ę T y T s to s ń w n ^ ^ n o z L ta f s  I tmdrorcvPr z ^ 7 nP°mOCy łęg“w.ych oraz, p.- Wic,,er^ a-1 sniak, 23 lat licząca, urodzona w Kempańowie, p o - 1 cieniem i
Aczkolwiek

zaprow adzenia 
w ą do obmyślenia 
dowy, u trz j mania

Przedstawiają całe szeregi po większej części żeńskich 
pełne wyjątkowego wdzięku i uroku, 

rzucają stylem swym i charakterem nowe i 
espodziewane światło na rozwój rzeźby greckiej i 

ększe dla nauł i  znaczenie, że zachowały

pod L. 11 przy ulicy Filipa, porodziła dnia onegdaj- 
szego potajemnie w komórce dziecię płci męskiej,radcę górniczego H. W a l t e r a - "  do nodfeomisvi I .'aL V ' P<roz!, mi en, a 81<?, które I nietyiao zdrowia, ale i życia. Roboty te postąpiły już

finansowej zaś radeów miejskich B i r n b a u m a ,  a ń * t r ^ ^ o ^ ^ * e r s k ? e ^  Pp 8JT ZmU 5 ° tyIe’ Ż6 u d*ngoSd zaPart(“j  kry p«d Mszczęcinem I ^  Prl0'*yw«y m W e ^ " ^ g u V V * ó V ta w » riS «

kolorowaniem greckich posągów związa- 
Posągi te umieszczone obecnie w Muzeum a- 

teńskiem Patissyi, stanowić będą jeden z najbardziej 
interesujących działów tego sławnego zbioru.

^ a u a j u u s i c w i a a  u r a  n o s e n o i a t t a ,  ayr. L ist neterabnroki at j  • a l  j  ----- \  . .  i. • • , .—  —  , wszeiaie
S z a n c e r a  i posła D ra W e i g l a ,  postanaw iającL z n V  ?oznłlw » J  V  t hardzo bptymmty-1o ogólnej powierzchni 4.500 m. kwadr, wody płyną str7.egłl,, 
zarazem, i i  referent r. m. Dr D o m a ń s k i  ma nale- ^  Pochwałac.h n»d mową ks. cej. W ten sposób dotarto jnż do czoła 3-kilometr. ; przy ż

( t t )  S z k o ła  DubUńska rozpoczęła wydawnictwo
zarazem , i i  referent r. m. Dr D o m a ń s k i  ma nałe-|B ism arkn  ‘Qv»noiVJU;. S * •“ ■ ~ T  - .
żeć do obydwóch podkomisyj. Przyjęto wniosek I „ „ l  ? ' ^ g.“al,z?  ® on optym istyczne zapatry  zatoru. O ile roboty te, nie wliczając klimatycznych
w iceprezydenta Friedleina co do nabycia na wła- L n  1  0P,n» Publicznej. W  końcu zajm uje się warunków, są trudne, i prace mozolne, to wyjaśnią
sność m i a s t a ,  źródeł rA^nlintrbt, __ l ien .l,8P flW0IIia kom entarzam i pism rosyjskich d o |cy fry , iż lód, mierzony w zatorze w kilku punktach

nurcie 90 ctm. 
boków zaś gru- 
Tak zarządzone I

przym ierza a n i  I roboty postępują przy dziennym efekcie około 1.2001

co się stało w komórce, zabrała noworodka L wvn-/h p  ‘ f T  " ' T . T , "
-ciu utrzvmslfl T,pfln i.ta .™ . 8™  Roczników. Pierwszy rocznik wyszedł świeżo

podkom isyi techn iczno-san itarnej. Nakoniec n a l* .  al K -i ” m  r ~?------ — ” “ ' u  -   - ___  -
w niosek Prezydenta m iasta postanowiono zaprosić orlean istow ski ń n i " z F r a ^ ^ b b L ć  m- kwad' . ^ n e j  powierzchni płynącej | jących^się^za "kradzieżą pośród publiczności",
do komisyi podpułkow nika inżynieryi p. Schallera I °  , , rancyą republikańską. R o-|w ody, przy użyciu min prochowych. W tym celu n a 1

Rosya

i przy życiu utrzymała. Lesniakównę wraz z dziecię­
ciem odwieziono potem do szpitala, a Dyrekcya policyi 
wdrożyła w tej sprawie dochodzenie sądowo-karne.

W Dyrekcyi policyi znajduje się nowe żelazko do 
prasowania N. 5, bez duszy, które odebrano dnia 
onegdajszego od osoby podejrzanej.

Również onegdaj podczas pogrzebu przytrzymała 
straż policyjna kilku złodziei kieszonkowych, ugania-

Rozmaitości Polityczne.
Fremdenblutt zamieszcza nagtępujący kom unikat:

sya bowiem przedkłada^ nad wszystko zasadę zu -1 miejscu napełniają się odpowiednie puszki blaszane 
pełnej wolności działania. |o  objętości 4— 6 kilogr. prochu, a w głównym zatorze

nawet większe będą użyte. Puszki te zawieszone na 
o , i . J krzyżach drewnianych zapuszczają się w wykonane 
, pecyalna komisya | w tym celu przeręble na samo dno tj. od metra do 3 m.

naraz zaś zakłada się 10 do

Kepertuar teatru krakowskiego.

nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmitta we 
Lwowie. Szkoła dublańska — zaznaczono w przedmo­
wie — ma obok kształcenia młodzieży i inne jeszcze 
niemniej ważne zadania: odziaływać wprost na go­
spodarstwo krajowe. Zmiany w składzie grona nau­
czycielskiego, w urządzeniu zbiorów i laboratoryów, 
pozwalają jej obecnie przystąpić do tego zadania. 
Służyć ku temu ma publikacya, obejmująca to wszyst­
ko z zakresu prac profesorów, co szersze koła rolnicze 
obchodzić a na praktykę gospodarską oddziaływać 
może. Pierwszy rocznik zawiera przeważnie artykuły, 
dające poznać historyą, organizacyą szkoły

MiniVeryum finansów zam ierza ogłosić matery- D W* n°
24 min według potrzeby. Miny połączone drutami pac?» M™ownicy, obraz ludowy ze śpiewami i tań

W liście z P aryża do ofi-yalnego . o ^ i *  Polowym a p a ra te m 'e l^ c z n y m , usta-1 Z t  ^ * * * * ’ ^
Warszawskiego, zaw ierającym  wiele nieprawdzi- cukrowego. y 7J p e911en,a | wionym w bezpiecznem miejscu, zapalone zostają na | w «

„  . . w okręgach nadam urskim  i ussur-
wym ierzoną przeciw temu m o-lry jsk ira.

carstw u broszurę pod ty tu łem : „A spiracye Rosyi Na mocv Naiwyźszee-n ro 7 nor,«d,An,-0 marzmętego wiśliska. W ten sposób lód roztrzaskany
na W schodzie." L ist w iedeński w N e Jecie  w y -1 wiono T n 'L i o n y d o R a d v n ^ ! ^ l n ^ ^  I °dpłyWa utorowanym kanale”  " a przestrzeń nieza
stępuje przeciw tendencyjnem u doniesieniu i S :  r r ° f i n S r T j ^ n i n ^  P?d Batorafcą, zator zaś sam przeci

ttt ł i . t t , i »• » —---- j -j7 d«»uij i stan o-
We ś r o d ę  29go: Trzecie i ostatnie przedstawię- becny jej naukowych z a k ł a d ó w .  Obszerne te ai ty kuły

me małoruskiego teatru, pod dyr. Emila Baczyńskie- (232 str.) napisał prof. Dr Au. Prócz tego pomieszcza 
go, po raz pierwszy: H nat Prybluda  czyli ka r -1 pierwszy rocznik: Sprawozdanie z prac, wykonanych 

- -u—,  i - j  A-* * ! na polu doświadczalnem w Dublanach przez Wł. Lu-
bomęskiego; Stacya kontroli nasion w Dublanach 
przez Dra Godlewskiego; Stadnina rządowa w Radow- 
cach przez prof. Kahanego; Nowy aparat do mecha­
nicznej analizy ziemi przez p. Manasterskiego.

szaw skiego organu, przytaczając na dowód lekko- czącej poddać pod opinię specyalnei radv  nod • a 8! e. płynącej wody- W dnm wcz0 i 
m yślności, z ja k ą  redagow any je s t ten dziennik prezydencyą tow arzysza m inistra finansów r f S o  raj®Zym podczfl8 .komisy i zakładano dwukrotnie przy- 
oficyalny, znany powszechnie fa k t, iż p .mieniona I nej z reprezentantów  k S t ó w  Z Ł 1  . 1 ^ “ * miny 1 przy uiyciu 120 kilo^r- P™chu | 
broszura.^ która ma wyłącznie akadem icko-histo-1m ianow icie: dwóch z kom itetu petersburskiego” Lzerok?0110 kaDa‘ dłD"°ŚCr 100 metrów do 20 m'
ryczny ch arak te r, zos'tała napisaną przed dwu I dwóch" moskiewski ego" i ^ e d ^ ń T r S ń w - l  dniU wczoraJ8zym wskutek ciepła dnia

przeto w czasie , gdy p . Ikiiow skiW n ndABakiao-n -u —i l pnastom a jeszcze 
K allay był tylko 
ta  była wstępem 
dzieło w ydał wówczas p. Kallay.

Tnnmni a* Tt* -k 3  nych z całą eneigią środków ochronnych w celu uła-
n  P r* r  A i m f v T v e z  B i r !  J T t Z Z S  P * poru9zo ‘™ a  odpływu zatoru oraz wobec przerw w lodzie
Do Poht. Corresp. donoszą: wrAc-nia i t  g  i V Za.m,ar7® Pray U  różnych miejscach na Wiśle, wreszcie wobec okoli-.

Z K o n s a n t y n  o p o l a :  W tutejszych ko- u i T Ł o A ć T  • 0Ś.w iadcza’ c«<>*ci. ż® górna część Wisły i jej dorzecze wolne są ( M  S )  Z  wvstawv

s s » “ Ł , s s M r r  ?  ^  “  -  ” wy * - «  K™k™ » *  s
przez R osyę, a popartego przez Niemcy i Fran-1 ^ .nk-dw z_.m*,n ’9terynin fin«nsów i poczerpnęły p o -1

tholdy.
W s o b o t ę  3go: Na dochód Pauliny Wojnowskiej 

po raz pierwszy: P ta k i niebieskie, komedya w 4 
aktach, Zygmunta Przybylskiego,

—  Dnia 27go pogoda; term. od — 12 2 doszedł 
ty lk o  do — 5 ‘8  C. Barom etr w ysoko; o g . 7cJ r u o d
28go stan jego był 751-8 millim., term. — 14 2 C.— 
Wiatr wschodni ostry.

—  We środę d. 29go lutego: ś. Romana op.

Ruch umysłowy i artystyczny.

Kartcgrafia. W Warszawie wyszła mapa archidye- 
Icezyi warszawskiej, ułożona przez X. Bernarda Gra- 
I bow kiego, kapucyna, z Zakroczymia. Wydanie sta- 
I ranne i okazale przynosi zaszczyt warszawskiemu za­
kładowi litograficznemu Wattsona. Na marginesach 
pomieszczono obfite notatki statystyczne, stanowiące 
cen n y  m ateryał do sta ty sty k i koście ln ej kraj*.

W ieczorek  ku u cz c z e n iu  pam ięci 
Z y g m u n t a  K r a s i ń s k i e g o .

ctm.
powyżej 

grubości —  stanowczo
przeno- 

twierdzić moż

Stowarzyszenie filaretów tutejszej młodzieży uni­
wersyteckiej urządziło w dniu wczorajszym uro- 

P. Wojciech Kossak, którego I czysty obchód w szczelnie zapełnionym teatrze, na 
ostatni obraz „Do ataku“ ściągał niedawno tak zna cześć wielkiego naszego wieszcza, którego portret 
czną ilość publiczności do sal Towarzystwa Sztuk | umieszczony  ̂ był wśród zieleni w głębi sceny.

cyę kroku. U w ażają za rzecz praw dopodobną, i ż | wyŻ9Z9 
P orta  przedew8zystkiem dla o i wlecze J a  swej decy- na
zyi chwyci się odraczających środków i zaznaczy | Pnm , L  „a~ :J — U™ .,-_ -i’i 'U_AAU*!rauy ..8p®cyal.n9  I ^ d y  miejskiej odbyło się w sobotę d. 25 b. m. mie-1który w ostatnich czasach prawdziwym i pełnym wer-1 mową, w której zaznaczył, że po npływ ie lat* 29

wy talentem zajął między naszymi malarzami pierw-1 nd chwili zgonu Zygm unta Krasińskiego, pierwszy to
szorzędne stanowisko, daje nam obecnie próbę tego, I hołd, jak i dziś młodzież sk łada  zapomnianemu

bezpieczenia robotników od przypadków nieszczęśli-1 £—A—'  —'  - HA— — - —  ———1- C ’ I_______ • . ■ . i l i  Yljl/l n i  Ali! ! n r .n  n t . a n n l i . ł n  „ n n l— —u . i — 1. — — —A—

wych.“ W dyskusyi, która się nad tą kwestyą wy­
wiązała zabierali g łos, oprócz referenta, pp, 
jent Lipowski i prof. Dr Kasparek. —  Na wnio

tw erti ( jedna  czetwert rów na się 177 k ilogra­
mom). Połowa tej dostaw y przeznaczona jest dla 
fortyfikacyj Ł u ck a , Równa i D ubna, a reszta dla 
innych załóg zachodnich gubernij. W okręgach 
gubernii Lubelskiej spisały kom isye wojskowe roz- 
porządzalny stan koni i artykułów  prowiantowych, 
których w danym  razie potrzebować będzie armia. 

Z B e l g r a d u :  Odbyły się tu dw a zgroma-

Kronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 28 lutego.

Z a d u sz ę  ś. p. Dra Dominika M arkiewicza

jaśniejszym Panem na czele. Słyszy się tentent ko­
pyt końskich i szczekanie hałaśliwe psów ujadają-1 

re_ cych na pierwszym planie. Przy jednostajności czer-

| , ek p .! . Kaapsrka i r f *  Mf s „ .  8 ^ , . . ^

i podniósł jego niespożytą zasługę jak o  poety, 
myśliciela, a przedewszystkiem  miłującego ojczy­
znę Polaka. W końcu przedstaw ił mówca publi­
czności główny cel uroczystego tego wieczoru, 
mianowicie zebranie pierwszego funduszu na po­
mnik dla Zygm unta K rasińskiego. Pom ijając na-

I łowi, ażeby, ile możności, wszystkie najważniejsze L ycyi) a przytem pewna finezya w oddaniu typów i L tP u ją c ą  z kolei część m uzyczną, o której mówi 
a ustawy zaraz po ogłoszeniu w Dzienniku praw pań- wdZięCznej, a tak wykwintnej postaci Najjaśniejszej poniżej nasz specyalny sprawozdawca, notujemy, 
- Utwa, oddawał wybranym przez siebie fachowym re PuI1; w .,v .f i ,n ai„ że p. Roman Ż elazow ski, a rty sta  rlram atvranvdzenia radykalnej p a rty i, na których postawiono odb§dzie nabożeństwo żałobne w krściele ś. Bar- \stwa, oddawał wybranym przez siebie fachowym re l p  w .  ^ ołi„. a  i, • • '  *1 - »

jednogłośnie jako  kandydatów  party i dla stolicy bary we ?rod« d- 29 lutego b. r  o godzinie 8 zrana, Lrentom, celem dokładnego obznajomienia wszystkich £ e" 0 e feutego krTjobrazT i obTanT jeT t p e ł-m  
belgradzku h obywateli Bankowicza i M.lenkowi- Jako w pierwszą rocznicę jego śm .erc. członków z najnowszem ustawodawstwem. W ciaeu T S J  / S „ i  w  J e r „ * Pvm ze

że p. Roman Ż elazow ski, a rty sta  dram atyczny
,      . ____ z teatru lwowskiego, prześlicznie oddeklam ował

~ nr i ■ " •  ----- * --------------   i t  j  ‘ i  ..IŁ \ ... i -  najnowszem ustawodawstwem. W ciągu I światłem i świeżem nowietrzem W pierwszym ze|J® ®n z n^JP'?kniej8zych UStenów z Przedśw itu u
cza. W szystkie punkta rozwiniętego przez T^usza- —  Za duszę s. p. W ładysława Klugera, zmarłego posiedzenia rozdano członkom pierwszy numer P ro - 1 wspomnianych obrazów talent P. K ossak a  zajaśniał Następnie objaśnił filaret p. J . Kaden w dłuższym 
nowica program u zostały jednom yślnie przyjęte. J  8»D R®mo> odprawione zostaną Msze św. we środę m i t  prawniczej, nowego organu Towarzystw pra- przPe(i narai z całą 8wą siłą i dojrzałością; w ty m , odczycie listy Zygm unta K rasińskiego do Delfiny

L P e t e r s b u r g a :  Sekretarz tutejszej amba- a \  . g0.  !uteg0 b'. r ' w kościele św. Barbary o go- wniczycb, wychodzącego pod redakcyą sekretarza To- L  którym mówimy, widzimy drugą jego stronę, dar Potockiej, przytaczając z nich niektóre ustępy nie-
. y  “ 'e ^ ^ c k ie j  ks. H ohenlohe-Oehnngen targnął azinie y«J *rana, jako w czwartą rocznicę jego zgonn. warzystwa prof. Dra Franciszka Kasparka. —  Po po- przedstawienia eleganckiego świata bez konwencyo- znane publiczności. Odczyt ten huczne w ywołał o-

się na w łasne życie, przyczem jednak  tylko się ~  Na porządku dziennym czwartkowego posie- siedzeniu odbyło się zebranie towarzyskie w hotelu „ainości. Czuje się i widzi, że ci panowie i członko- klaski. Ale koroną całej tej części uroczystości
zranił. Istotny Dowód teiro czvnn niewiadnm v . I dzenia Rady znajduje sie wniosek komisvi wndoeia I .nod Róża." Iwie dworU; kt(5rych się zna z widzen5a j poznaje tak był odczyt hr. S tanisław a Tarnow skiego, który,Istotny powód tego czynu n iew iadom y; 
zdaje s i ę , iż była nim melancholia.

Rady znajduje się wniosek komisyi wodocią I „pod Różą. 
gowej względem nabycia gruntu w Regulicach, oraz —  Na W C Z O r a j S Z C m  zgromadzeniu członków kra-
o odstąpienie gminie praw do źródeł regulickich; kowskiego Towarzystwa technicznego wypowiedział I

B r u k s e l a  25 lntep-o P o l i t ^ n v  nr™<„lQd AT i dale' P°fz5dek dzienny obejmuje wniosek sekcyi prof. Steingraber odczyt: „O płynnym bezwodniku i
B r u k s e l a  25 lutego. Polityczny przegląd N or-1 skarbowej, przyznający na pokrycie niedoboru Wy- węglowym/ za który zgromadzeni podziękowali Dre-

nronoyvcve^wzpdLdem°!h^^tow am em , iż rosyjskie stawy kwotę 10.000 złr. Przy drzwiach zamkniętych legentowi oklaskami. Z powodu braku kompletu nie 
P rP l nl j  lorowego kroku mocarstw traktowane będą mianowania i sprawy osobiste. I traktowano reszty spraw, pomieszczonych na porzą-

t  °Rń7a d c z y ł a . ż e . P rze b y w a m e  ks. -  Zator na Wiśle. Jak już donieśliśmy, bawili dku dziennym. ł
r J 2 ;  „ « w  ■ niUAA ’ ° pie '  wczoraj w Niepołomicach pp. radcy Namiestnictwa — Z krakow skiego  T ow arzy stw a
ra ją  się na traktacie berlińskim, który przez wstą- M o r a c z e w s k i  i M a t u l a  oraz dyrektor budo- We środę d. 29 b. m. na stawach obok 
pienie na tron ks. F erdynanda w — —1--------1— i *

dobrze, nie jadą przed nami dla parady, ale polują 
na seryo z poczuciem trudu i przyjemności, jaką ten 
szlachetny sport pociąga za sobą. Nic więc dziwne­
go, że ten obraz miał powodzenie w Wiedniu i zwró 
cił uwagę na młodego artystę.

uiemogąc go osobiście w ygłosić, przesłał nastę­
pujący list do komitetu urządzającego wieczór:

Z urzędu, jako  profesor literatury  polskiej na 
naszym Uniwersytecie, z czci i przyw iązania do
wielkiej postaci K rasińskiego, z radości wreszcie,
że oddanym  mu będzie hołd publicznie, i to za
spraw ą młodych i naszych uczniów do tego, pra- 

łyżw iarsk iego .  Na w y s ta w ę  Z jednoczonego  T ow . Przyj. Sztuk  gnąłbym  gorąco i powinienbym uczestniczyć w tym
, - . _          * „. „ .  -------------------- ok ogrodu Bo-1 Pięknych nadeszły: Bierkowskiej K. „Studzienka;" obchodzie i choć słowo jedno na cześć poety

Hóh „„„A I tir kA U . zucaw a,y  spo-lw nictw a miejskiego p. N i e d z i a ł k o w s k i  celem tanicznego od g. 2—5 po południu przygrywać bę- Bierkowskiej L. „Pieszczoszek, “ „Karczma;" Brylla w nim dorzucić. W iedząc że na to nie nnzwala
f a n d ń “ ybÓr b° W,em ^  F erdy ; °bejrzenia zarządzonych robót przez kompanią, wy- dzie muzyka w jskowa. „Portret mężczyzny;" Fabiańskiego „Kaplica Batore L i  zdrowie, żałowałem mocno że bodai naim m ei-
nr7 e 7  mocarstwa 801 9uRana f ani słaną i  ramienia pułku c. k. inżynieryi wojskowej, —  Z Podgórza . W  dnin wczorajszym odbyła s ię L > ;“ Kędzierskiego „Dziewczyna w iejska;" Stasiaka szym znakiem lub słowem nie mogę okazać że
P i -i • ' T  ̂ y  w szystkie m ocarstw a I przy częściowem rozsadzaniu zatoru, jaki utworzył | adaptacya budynku miejskiego na pomieszczenie 8 I-Ojcze nasz;“ Jankowskiego „Chłop podolski ;* | całem ----------  ’ • . . .
Kvl U l1 zerze naj °> zeby ffa k tat berliński się na Wiśle pod Mszczęcinem. Sytuacya cała przed- klasowego gimnazyum w Podgórzu przez komisyę wy- alcwarella Tondosa -Kościół N.
nfc mA dhv ^ 8y{sklCv  PrHPozy®yj I stawia się, jak  następuje: Pierwsze lody puściły na delegowaną przez JE. p. Namiestnika, którą składali ____ _____
tvnh V  • *P 1W° , C1* a ProPoz>cyJ cał®j przestrzeni powyżej Niepołomic; spływając Wi- pp. radca Namiestnictwa Hild i inspektor Czarnkow-I D D • n r  , wiele nhie m  dla obchodu strata to nieDOwetowana że rhv-

( ™ “ P ™ blja Si? życzenie utrzym ania po- słą ku tejże miejscowości natrafiły na przeszkodę ski, oraz powołany inżynier Sare z Krakowa. .P- Rownzwe.g .  Warszawy, mł dy a J ^  e-l nadzicja innego w tej bwm X z  tu Zasta-
Ł nnaZ 8± i Z,l  « “ -.owici®  na krę o . znacznych | -  We^WOWiJ roz/oczął się wczoraj d. 27 b. m. p o - 1 g o  S S ?  Ale S o

„Chłop 
P. Maryi.*

— -  ---
8ercern łączę się z tą  m yślą i z niej cie­

szę. Niespodziewanie nadarzyła się po temu sposo­
bność, k tórą chwytam  skw apliw ie. D la publiczno-

ut " .y  mzyuicr O.™ z ivraKowa. cuiacv pianista grać bedzie we środę w salce Towa- °!la  naazieja innego w tej chwili odcz

-k ie so  przez „ , e a r  „Lzso d ze .ia  ' ^ o e .  Dra ż ^  w W i.dnip. W '  na koncert, „a htiirvm tak wykonawc-, j»k i pro-1T prograprre, JM.«m g o t4 „  , rad, * .  pa to  p r z y
luli n iŁ nrnnn7.v<*.vA rnotriolrm VmbfÓKA s ) M<l • l _ .1___  i _ ___ .n > _ . ..    1 «ich 
a 
wać

sobotę
szyć na koncert, na którym tak wykonawca, jak  i pro- *  program ie, jestem  gotów i rad, że na to przy- 
gram, zasługują na szczególniejszą uwagę. I ^  f ?  m0g?; Po? / łam’J c,° na poczekaniu  ̂zrobić

wiślanej. głosami przeciw 7 gł. w jdał werdykt uniewinnia- (M. S .) P o sz u k iw a n ia  archeo log iczn e .

się dało, i tak  jak  się dało zrobić na  prędce. —  
Ze wszystkich kwestyj, tyczących się K rasińskiego, 

Nie było I wybieram najdrobniejszą, bo tak a  t j lk o  da się
tów^wobec^ wyboru ks Li™  za^ >rze °Par^y 8‘ę dalsze kry na długości 12 |jący . Prokurator nie zgłosił zażalenia nieważności.— i zaprawdę piędzi ziemi, którąby od najdawniejszych I w krótkim  odczycie ogólnie przynajm niej okre

A   Ay a — _ZA ' gskiego. Ależ jasną|kilom etrów , tworząc w całej tej długości mniejszy Oskarżonego wypuszczono natychmiast z więzienia. czasów z taką skrupulatnością i tak wszechstronnie ślić. Je st przytem poniekąd nową —  bo bardzc
jes t rzeczą, że te różnice zapatryw ań m iały czy-1 zator, aż pod Mogiłę „  
sto drugorzędny ch a rak te r, albowiem n ń  chodzi Wisła przy ostatnich mrozach
tu o to , L------------ 51
legalności

. , . . „ . ------ . -------- - - -  . „ r  ~i —  -j - -  bardzo
sięgający, powyżej którego —  W sy n ag o d ze  w Warszawie na Tłomackiem po- badano, jak  Akropolis ateńskie. Zdawałoby się mało dotąd obrabianą. Jakkolw iekbądż i jakko l

tu o to ażebv wyrazić swe zanntrvw ani* a1„I a Aa -'- • mrozach z małemi przerwami wstał w święto „Purim“ d. 25 b. m. fałszywy po- na pozór, że na tej nagiej skale z jej nieśmiertelne w iek jest, niech ta  rozpraw ka idzie na dzisiej
legalności wvhnrn ba ? co do a i po Oświęcim zamarzła. Pomiędzy Mszczęcinem a płoch, wywołany okrzykiem „gore!“ Wskutek tego mi ruinami nie ma już nic więcej do zna' ' ' . . . .  . . . .
tuta, o lee-alnnśe avtnacvi ’ h* , ® Wolą Batorską na pewnej przestrzeni Wisła jest zu wynikło straszne zamieszanie i pchanie się ku wyj- Ostatnie odkrycia przekonały, że jest inaczej
w skutek obiecia tronu nrźez ks K ^ h n ^ s b ,* ™ 7 ' pe ni® ,w?lną od lo^ . ’ , po“iiej  z*s Batorskiej ściom tłumów. Istnieje podejrzenie, że panika wy wo- rzystwo archeologiczne ateńskie, z Greków przeważnie I na K rasińskiego m yślach chowali, co potem na
co do teeo nie mmra sie n a s u w a ć  źadffl w fłńli l P° Z°k Je8zcze n» Wiśle pierwotny lód, przy pierw- łana została przez złodziei. Najwięcej ofiar padło mię- złożone, i które w ostatnich latach bardzo czynna w szystkie ich zaprzeczenia p a tn a li, w idza w mło-
WOŚci Svtuacva bowiem obecna w R n łJ l r ^  Hal “ y zeszłorocznych mrozach powstały. Wskutek za- dzy kobietami; skonstatowano cztery wypadki śmierci, rozwinęło działalność w porozumieniu z dzisiejszym dych cześć tych samych prawd, uznanie tveh sa-

7 7  Bułgaryi je s t toru w Mszczęcime, na który składa się do trzech 'Z  lewej strony gałeryi podniesiono zwłoki straszliwie1 dyrektorem niemieckiego Instytutu archeolog, w Atenach, I mych praw, wierność tym  samym uczuciom. Czas
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przesiał jego słowa przez swój przetak i niejedno 
z nich okazało się złndnem: ale ważnych zostało 
więcej. R o z r ó ż n i a ć — trzeba; ale kiedy wielu 
w s z y s t k i e  chce odrzucać i zaprzeczać, d o b r z e  
i należy to, co prawdziwe, brać do serca, wy­
znawać głośno i w tem wyznaniu — starszym z mło­
dymi się łączyć. St. Tarnowski.

Po odczytaniu powyższego listu zastąpił jeden 
z akademików p. Witold Dębicki nieobecnego au­
tora odczytu, w którym na wstępie zaznaczonem 
jest) jak mało znanych było drobnych wierszy za 
życia poety. Dopiero przy rozpoznawaniu korespon- 
dencyj okazało się, że znajdowały się w nich 
wiersze, które w r. 1875 wydał we Lwowie Lu- 
cyan Sienreński. W odczycie odróżnia autor trzy 
okresy poezyj miłosnych, jako oddźwięk trzech 
miłości poety. W pierwszym występuje nietyle 
miłość sama, ile tragedya miłości, nieszczęście 
kobiety, zgryzota mężczyzny. Ponurość „Nieboskiej 
bomedyi,“ ponurość niektórych listów, kiedy mówi 
w nich o Polsce lub o dzisiejszym świecie, prze­
nosi się na własne jego uczucia i dzieje, a odbija 
s,§ w wierszu: „Mogłem być z tobą na ziemi szczę 
śliwy,“ pisanym z wielką mocą uczucia i wielką 
mocą nad formą. W wierszu tym występują wła­
ściwe cechy charakteru i poezyj Krasińskiego: głę 
bokość i powaga uczuć, a przedewszystkiem smut- 
tku. Miłość ta, niegdyś szczęśliwa, kończy się 
jednak w goryczy i zgryzocie, a poeta samotny, 
daleki, myśli tylko o nieszczęściu tej, którą kochar 
i pisze wiersz, jakżeby jej do siebie, wiersz prze 
pyszny, rozdzierający smutkiem, a zdumiewający 
prawdą: „Dla ciebie wszystko straciłam na ziemi.“ 
W wierszu tym odzywa się odgłosem takiej rozpa 
czy bezdennej i nieskończonej, że na ten rodzaj 
nieszczęścia prawdziwego wyrazu, nie wiedzieć, 
gdzieby szukać w całej prawie poezyi.
_ fł'a pierwsza miłość nie była największą w ży­

ciu Krasińskiego, a równie i w poezyi cała po 
tęga namiętności odzywa się dopiero w drugim 
okresie. Do tej miłości odnosi się część najwię­
ksza ulotnych Krasińskiego wierszy. Okres to 
szczęśliwy jego miłości, a najwyższym wyrazem 
tego szczęścia, to wiersz rozpoczynający się od 
słów: „Ja was wyzywam duchy i anieli!" Nigdy— 
przynajmniej nigdy w poezyi polskiej, miłość nie 
była dumniejszą z siebie i ze swego szczęścia, 
nigdy nie uderzyła w taki ton tryumfu, nigdy nie 
powiedziała tak śmiało, że gdzie ona jest, tam 
samo nieszczęście i cały ucisk świata traci swoje 
prawo, bo ona ma moc przetworzenia świata, stwo­
rzenia szczęścia choćby na samem dnie rozpaczy. 
Adarzają się jeszcze i później, choć rzadko, wier­
sze a° p. Delfiny Potockiej, ale już nie takie. Zmia- 
nnn,-^ii>0Ĉ hodzi ztąd, iż zgasła owa miłość, a z jej 
ehpfni»,W n,eznacznie wstawała inna, wyższa, szla 
Tpst tn rn'1 i f atnia W iee° życi» i najlepsza.
^ 2iAlWirń ,Amęża do Ż0Dy- U Krasińskiego 
kim Ł L m 06* •iedyneso podobno, staje się ta­
kim ideałem żona. J ej też poświęca autor ten
wiersz wspaniały, jeden z najwyższych, jakie o 
swojej ojczyźnie napisał, w którym składa osta 
tnie wyznanie swojej wiary statecznej i niezłom- 
Dej, a błogosławi za to, że nie zwąpiła nigdy. 
Jest to wiersz, który w autografie nosi napis do 
Elizy. Tak przeto w okresie pierwszym miłości 
Krasińskiego była zgryzota, w drugim namiętność, 
a w trzecim adoracja, miłość ziemska, ale tak 
wysoka, że nadziemskiej już bliska, uszlachetnio­
na i spotęgowana związkiem we wszystkich do- 

rych uczuciach i celach, jest miłość uduchowio- 
a , \  . 'deałn piękności, do doskonałości cnoty 

chrześciańst H  P°jniuje i wyrabia —
Odczyt ten, który p. Dębicki wybornie i zwiel- 

kiem zrozumieniem wygłosił, wywołał pełne za­
pału oklaski.

C z ę ś ć  m u z y k a l n ą  s k ł a d a ł y :  Koncert V 
Beethovena, odegrany przez sprawozdawcę z to 
warzyszeniem orkiestry, która z zadania swego 
pod kierunkiem p. Hocka wybornie się wywiązała.

dalszym ciągu grała panna Iwanowska pie- 
szczotkę Chopina, Campanellę i tarantelę Liszta 
Ltałentowana ta pianistka, której grę mieliśmy już 
nieraz sposobność ocenić, przybyła z Warszawy 
umyślnie, a przyczyniła się wiele do urozmaicenia 
wmczora pięknem wykonaniem programowych ka­
wałków. Panna Andrzejkowiczówna wypełniła wo­
kalną część i śpiewała nstęp z Nieboskiej komedyi 
najświeższą kompozycyę Wł. Żeleńskiego i nstęp 
ze Strasznego dworu Moniuszki. Utwory te, jak 
również piękny śpiew miały wielkie powodzenie. 
Prócz tego skomponował Wł. Żeleński muzykę do 
deklamacyi, wygłoszonej przez p. Kadena. Zrę­
cznie wpleciony i pięknie fantazyowany prelud 
Chopina posłużył za tło tego udatnego melodra- 
matycznego ustępu, z którego deklamator wybor­
nie się wywiązał. W międzyaktach grała orkie- 
Dohrzyif ^ ’ernn^*em P- Hocka symfonię polską

Żywe obrazy stanowiły prawdziwą koronę czę­

ści artystycznej. Obraz p. Stratyńskiego przepy 
sznie ułożony przedstawiał prawdziwie senne zja 
wisko rycerstwa rozmaitych znaków, a gdy mgły 
ustępowały na chwilę, chwytało oko chciwie 
szczegóły. Żałowano, że obraz otoczony był czasem 
zbyt gęstą mgłą, ale mimo to wrażenie sprawi 
on niepospolite. Dodać też wypada, że kompozy 
cya powstała prawie w ostatniej chwili.

Obraz układu p. Stacbiewicza przedstawiał apo 
teozę wieszcza, a ujęty w wyraźne ramy i wy 
bornie oświetlony, wyszedł w najdrobniejszych 
szczegółach. Układ śmiały i pełen poezyi zyska 
również gorące oklaski i powszechne uznanie.

Franciszek Bylicki.

Po tym uroczystym wieczorze odbyła się w pię­
knie przystrojonej na ten cel sali hotelu pod Różą 
wspólna uczta, w której wzięło udział około czter­
dzieści osób: członków komitetu i zaproszonych 
gości. Zebranie miało nastrój uroczysty i powa­
żny, godny tak doniosłej chwili. Szereg toastów 
rozpoczęli pp. Witold Bartoszewski i Maryan Li- 
sowiecki, wznosząc kielich w ręce obecnych hr. 
Adama i Huberta Krasińskich, których z nieśmier­
telnym wieszczem łączy wspólność krwi, tradycyi 
i idei, co mówcy naprzemian wytknęli. Ucztę, 
przeplataną toastami, wznoszonemi przez prof. 
Smolkę, hr. Adama i Huberta Krasińskich, prezesa 
Filaretów p. Graffa, Komorowskiego, Potockiego O., 
Dębickiego W., zakończyły piękne, do serca tra­
fiające słowa otuchy i staropolskie „kochajmy się" 
hr. Przezdzieckiego. Obecny artysta R ygier oświad­
czył przy tej sposobności gotowość wykonania po­
mnika Krasińskiego bezinteresownie, co zebrani 
przyjęli z zapałem.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Towarzystwo gospodarcze

rozesłało do Oddziałów następujący okólnik:

Komitet Towarzystwa gosp. galic. ma zaszczyt 
irzesłać w załączeniu odezwę hrabiego Za­
mojskiego, prezesa Towarzystwa wzajemnej po­
mocy oficyalistów prywatnych, którą tenże za­
wiadamia, iż celem związania ściślejszego in 
teresów właścicieli dóbr z interesami oficyali­
stów prywatnych i połączenia ich stosunkiem ser­
deczniejszym ku wspólnemu dobru, wprowadzono 
w temże Towarzystwie nowy dział ubezpieczeń 
nazwany „działem uczestników," który dla uczest 
nika zapewnia stałą zapomogę, gdy stanie się 
nieudolnym do pracy, lub na jednej posadzie wy- 
będzie lat 35, toż samo dla rodziny, gdyby uczestnik, 
(choćby po 5 latach należenia) zmarł.

Nad doniosłością tej wprowadzonej zmiany . 
korzyściami dla obu stron, t. j. tak dla właści­
cieli dóbr, jakoteż oficyalistów, rozpisywać się 
niema potrzeby, gdy uczyniła to już dołączona 
odezwa i komitet, powołując się jedynie na nią, 
uprasza szan. Rady oddziałów, „ażeby sprawę tę 
na porządku dziennym najbliższego Zgromadze­
nia zamieścić, na korzyści tego nowego działu 
ubezpieczeń uwagę zwrócić i do jak najliczniej­
szego przystąpienia zachęcić raczyły."

L w ó w  26 lutego.
□  We czwartek dnia Igo marca odbędzie się 

we Lwowie posiedzenie komisyi naftowej krajo­
wej Rady górniczej, na które, oprócz członków 
tej komisyi, zaprosił Wydział krajowy p. Adama 
Skrzyńskiego, posła na Sejm krajowy i wicepre­
zesa Towarzystwa naftowego, oraz Dra Olszew­
skiego, sekretarza tegoż Towarzystwa.

Przedmiotem obrad uczynił Wydział krajowy 
cwestyę dalszego pogłębiania otworu świdrowego 
w Ropiance (kopalnia jest własnością Fibicha ; 
Ski), na które udzieloną została subwencya kra 
jowa, i kwestyę ustalenia nadal szkoły wiertniczej 
w Wietrznie pod Krosnem.

Dwukrotnie podniesiono w Sejmie krajowym 
wątpliwość co do stosowności głębokiego wierce 
nią w Ropiance. Wprawdzie sprawozdawca korni 
syi mógł z całą stanowczością zaznaczyć, że na 
niefachowe zarzuty i czysto, z subjektywnego pun­
ktu widzenia przedstawiające się wątpliwości tru­
dno jest odpowiedzieć, że tak Towarzystwo nafto­
we, a z niem wszyscy prawie przedsiębiorcy tego 
irzemysłu wyczekują z upragnieniem rezultatu 
tego, jak i każdego innego równie głębokiego 
wiercenia (do 500 metrów) i że takie roboty sta­
nowią bardzo cenną wskazówkę dla wszystkich; 
jednak chciał jeszcze Wydział krajowy zasięgnąć 
w tej mierze zdania fachowej komisyi. Wątpliwo­
ści bowiem mogą istnieć nie o samą użyteczność 
wiercenia, ale o sposób podjęcia go na nowo po 
blisko trzechletniej przerwie i w głębokości wów­

czas osiągniętej 360 metrów, gdyż takie roboty 
muszą koniecznie nowe nastręczać trudności.

Co zaś do układów o warunki urządzenia szkoły 
wiercenia metodą kanadyjską, to istniejąca do­
tychczas szkoła w Ropiance oddała przez przeciąg 
swego blisko trzechletniego istnienia tak znaczne 
usługi przedsiębiorstwom, że urządzenie jej dalej 
pod kierownictwem inżyniera górniczego p. Suszy 
ckiego jest przez wszystkich przedsiębiorców za 
rzecz nader potrzebną uważane.

0  Wietrznie zaś, leżącem w sąsiedztwie Bóbrki 
a odległem od Krosna o półtorej mili, nie będzie 
można powiedzieć, że to kraj deskami zabity. Na 
tomiast powstaje pytanie, czy zachodzi jeszcze 
obecnie potrzeba znaczniejszej jednorazowej sub- 
wencyi dla urządzenia w kopalni osobnego na ten 
cel przeznaczonego przyrządu wiertniczego, czyli 
też znalazłoby się przedsiębiorstwo, dające zupeł 
ną gwarancyę dobrego kierownictwa szkoły, któ 
reby się zadowolniło wynagrodzeniem za uszko 
dzenie przyrządów, nie potrzebując subwencyi na 
ich sprawianie. Fundusz krajowy ponosiłby w tym 
razie mniejszy ciężar; lecz co do tego mogą się 
tylko sami przedsiębiorcy, jako najkompetentniejsi 
w tej sprawie sędziowie, oświadczyć.

Sprawozdanie z targu zbożowego 
na Kleparzu.

Kraków d. 28 lutego.
Targ dzisiejszy odbył się bez zmian rzeczywi­

stych, bo chociaż tendencya, mianowicie co do 
pszenicy i żyta była słabszą, to jednak wobec tego, 
że właściciele zboża nie łatwo nakłonić się dają 
do ustępstw, ceny utrzymały gie prawie niezmie­
nione i tylko obroty były z tego powodu nader 
ograniczone.

Płacono za pszenicę białą od 7-35 do 7-80 złr., 
za żółtą od 7 30 do 7‘70 złr., za czerwoną od 
7 30 do 7-70 złr.; za żyto od 5’40 do 5'85 złr.; 
za jęczmień od 5‘25 do 5 80 złr.; za owies od 
5 25 do 5-75 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów.

W i e d e ń  27 lutego.
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj 

skich 731, wołów węgierskich 1315 i wołów nie­
mieckich 1617; razem 3713 sztuk.

Płacono za woły galicyjskie 48, 51, do 52 
złr., osobliwe 53 do 55 złr., wyjątkowo — złr.; 
za woły węgierskie 48 do 51, osobliwe 53, 55 
do 57 i za woły niemieckie 50, 54, 56, do —, 
osobliwe 58, — do 60, wszystkie płacono za 100 
rilo mięsa.

Do Preszburga dowieziono na targ dzisiejszy 
1337 sztuk wołów. Wilhelm Amirowicz.

Od Administracyi „Czasu*.
Dla coraz większej wyjątkowej nędzy K. złożyła 

3. M. 4 złr.

A r ty k u ły  w  d z ia le  „ M a d e i ła ie "  n ie  p o c h o ­
d z ą  o d  R e d a k c y t*

N A D E S Ł A N E .  (546-1-24)

Dla browarów, rafineryj, gorzelni i opału poko­
jowego dostarcza do wszystkich stacyj

p raw d ziw e pruskie  w ęg le  kamienne
po cenach jak w kopalniach 

J a k ó b  B e e r ,  Wi e n ,  II, Nordbahnstrasse 32.
Korespondencya uskutecznia się również w ję­

zyku polskim.

Ostatnie wiadomości.
Piszą do nas z Wiednia 27 b. m.: 
„Dyplomatycznie rzeczy tak stoją, że pierwszy 

punkt poufnych propozycyj rosyjskich, dotyczący 
ogłoszenia przez Turcyę nielegalności rządów ks. 
Ferdynanda, przedłożyła Rosya sułtanowi, a po­
parły go Niemcy i Francya; wstrzymały się zaś 
od tego: Austrya, Anglia i Włochy.

Po za tem nic dokładnego, ani pewnego dziś 
donieść nie mogę. Zapisać tylko zaledwie wypada 
pogłoski, za które bynajmniej nie ręczę. Wedle 
nich cesarz Wilhelm miał wystosować listy do 
cesarzów Aleksandra III-go i Franciszka Józefa, 
w których odwołując się na podeszły swój wiek, 
wyraża życzenie, aby jeszcze za jego życia spra 
wa bułgarska polubownie i pokojowo załatwioną 
została, dodając, że nie warta ona konfliktu; wedle 

 ̂ a Pogłosek, o wartości fctórych sądu
wydać nie umiem, cesarz Franciszek Józef wskutek

listu cesarza Wilhelma oświadczyłby był, iż chce 
polubownie i pokojowo sprawę bułgarską zała­
twić. Gdyby w tem wszystkiem istot Je  było sło­
wo prawdy, trzebaby czekać, jakiby zwrot ten 
wywarł wpływ i czyby wywarł na kierunek po­
lityki austryacko - węgierskiej już zaraz wobec 
pierwszego punktu i dalszych punktów poufnych 
propozycyj rosyjskich. Tu zauważono, że półurzę- 
dowe dzienniki włoskie jakoś uprzejmie i poje­
dnawczo wyrażać się poczynają o stanowisku za 
jętem przez Rosyę w ostatnich dniach.

Zapowiedziane objaśnienie rosyjskiego ministra 
skarbu Wisznogradzkiego ukazało się jako komu­
nikat półurzędowy w Journal de St. Petersbourg. Ma 
ono na celu uspokojenie zagranicznych posiadaczy 
wartości rosyjskich, prawdopodobnie zawsze w tym 
samym celu: ułatwienia pożyczki , niemogącej 
wciąż jeszcze przyjść do skutku. Na to śwLt fi­
nansowy zagraniczny odpowiada — że jedynem 
prawdziwem uspokojeniem byłaby dymisya p. 
Wisznogradz-iego."

Telegramy własne „Czasu*.

Wiedeń 28 lutego. Otwarcie wystawy sztuki 
zostało odroczone do soboty.

Wiedeń 28 lutego. Rada zawiadowcza Za­
kładu kredytowego uchwaliła dywidendę po 13 złr. 
na każdą akcyę.

San-Remo 28 lutego. Twierdzą, iż następca 
tronu może żyć najdłużej dwa miesiące.

Pary i  28 lutego. W Hanoi (Tonkin) spaliło 
się 500 domów wraz z magazynami i fabrykami.

Uladryt 28 lutego. Ruch kolejowy z powodu 
zamieci śnieżnych jest zatamowany.

Dublin 28 lutego. W jednym z domów wy­
buchł pożar. Trzydzieści osób albo spłonęło, albo 
aginęło, skacząc z okien.

Zofia 28 lutego. W całej Bułgaryi odbywają 
się wielkie uroczystości na cześć rocznicy urodzin 
księcia i demonstracye przeciw Rosyi.

Telegramy biura koresp.

W ied * ń 28-go lutego. Z Izby deputowanych. 
Pernerstorfer, na którego głowie widać jeszcze 
ślady uszkodzeń, został serdecznie powitany przez 
członków niemiecko - narodowego i niemieckiego 
klubu. Steinwender zapytuje, jakie zarządzenia 
zamyśla poczynić prezydent w celu dania Perners- 
torferowi zadośćuczynienia i w celu ochronienia 
innych deputowanych od pogróżek i gwałtów. Pre 
zydent oświadczył, iż nie wywiera żadnego wpły­
wu poza Izbą. Dochodzenie sądowe musi najpierw 
stwierdzić, czy brutalny napad ma związek z mo­
wą, wypowiedzianą w Izbie. Natomiast prezydent 
jest przekonanym, iż dla nikogo w Izbie nie bę­
dzie obojętnym brutalny napad, który on stanow­
czo potępia i że deputowani wyrażą Pernerstor- 
ferowi swoje współczucie. (Oklaski.)

W iedeń 28go lutego. Na wczorajszem posie­
dzeniu komisyi w celu zbadania projektu opodat­
kowania spirytusu dał minister skarbu ponownie 
wyczerpujące wyjaśnienia i zbijał cały szereg za­
rzutów, podniesionych przeciw ustawie, jak zarzut, 
iż konsumeya w Galicyi zmniejszy się. Postano­
wienia względem regaliów dotykają całych Węgier 
i wgpólnych interesów, podczas gdy w Galicyi 
tylko część Przedlitawii będzie tą ustawą dotknię 
ta. Cieszyłoby go to, jak i każdego ministra skar­
bu, gdyby jakiś podatek mógł być zmniejszony. 
Najważniejszy moment stanowi przywrócenie ró­
wnowagi w budżecie. Ustawa nie jest skierowaną 
ani przeciw Galicyi, ani przeciw innemu krajowi 
coronnemu.

Beer wywodził, iż projekt jest dla producentów 
bardzo korzystny i że opozycyi przeciw temu pro- 
ektowi nie może on pojąć. Rntowski oświadczył 

się za zaprowadzeniem podatku pauszalnego. Rogi 
żądał dla małych gorzelni zatrzymania obecnego 
stanu rzeczy.

Na przyszłem posiedzeniu będzie wybranym 
podkomitet.

Berlin 28 lutego. Hr. Herbert Bismark odje­
chał do Dublina.

Berlin 28 lutego. Reich sanzeiger  ogłasza biu­
letyn, wydany w San-Remo wczoraj przed połu­
dniem: Następca tronu spał dobrze. Kaszel i wy­
rzucanie flegmy zmniejszyły się. Flegma jest mniej 
zabarwioną. Ogólny stan zdrowia następcy tronu 
jest zadawalniający.

Man B mo 28go lutego. Książę w południe 
przechadzał się po terasie.

San>Remo 28 lutego. Następca tronu miał 
się przez cały dzień dobrze. Następca tronu prze­
stał kaszleć. Wyrzucanie flegmy zmniejszyło się.

Paryż 28 lutego. Izba zredukowała do po­
łowy przyjęte przez senat cła względem Włoch. 
Senat przyjął tę rednkcyę.

Rzym 28 lutego. Papież przyjmował wczoraj 
w południe niemieckich pielgrzymów, oraz zamie­
szkałych tutaj Niemców w liczbie 1,200 osób, 
w obecności 20 kardynałów. Biskup moguncki od­
czytał adres, wyrażający przekonanie, iż Papież 
odzyska wolność i niepodległość. — Hr. Preysing 
wręczył Papieżowi adres niemieckich katolików. 
Papież odpowiedział jak następuje: Jeżeli wzbra­
niamy się uledz i jeżeli nie przestajemy żądać 
przywrócenia nam praw, to dzieje się to dlatego, 
iż wolność nasza może wyjść na korzyść wszyst­
kich narodów. Niemieccy katolicy niech nie prze­
stają działać w swej ojczyźnie w duchu wolności 
i niezawisłości Kościoła. Gdy Papież odszedł, za­
intonowano pieśń niemiecką, poczem Papież przy­
był napowrót i przysłuchiwał się pieśni z zado­
woleniem.

Rzym 28 lutego. Crispi przedłożył Izbie akta, 
odnoszące się do kanału sueskiego.

Według Riform y  odpowiedział dziś rząd fran­
cuski na zapytanie rządu włoskiego, iż ostatnie 
jego komereyalne propozycye są stanowcze i nie 
mogą być zmienione, chociaż wczoraj rząd fran­
cuski odpowiedział wprost przeciwnie.

Rzym 28 lutego. Z powodu oświadczenia rzą­
du francuskiego, iż ostatnie jego komereyalne pro­
pozycye są stanowcze i że takowe nie mogą być 
zmienione, wejdzie w życie od 1 marca b. r. dla 
obrotu handlowego między Francyą a Włochami 
względnie ogólna tarjfa.

Londyn 28 lutego. W Izbie niższej oświad­
czył Fergusson, iż doniesienie Temps'a jest nie- 
prawdziwem, jakoby Anglia nabyła lub nabyć za­
myślała porty lub wyspy, leżące w pobliżu Dar- 
daneli.

Petersburg: 28 lutego. Ks. Koczubej umarła.
Radryt 28 lutego. Arcyksiężna Elżbieta przy­

była tutaj.
K onstantynopol 28go lutego. Najnowsze 

zajście w Damaszku ogranicza się do tego, że 
zaptiowie ścigali Algierczyków aż do konsulatu 
francuskiego. Konsul kazał bramę zamknąć i wy­
dał zaptiów w ręce walego. Wali uznał, iż zaptio­
wie są niewinni.

Konstantynopol 23 lutego. Ambasador 
Montebello wręczył Porcie notę względem nowe­
go zajścia w Damaszku. Spodziewają się, iż zaj­
ście to zostanie w przyjazny sposób załatwione.

W kołach dyplomatycznych utrzymują, iż przy­
wróconą została jednomyślność Europy.

Lucerna 28 lutego. Ruch na kolei Gottharda 
został znów otwarty.

Zofia 28 lutego. Na wczorajszym obiedzie 
w pałacu oświadczył ks. Ferdynand na toast 
Stambułowa, iż przybył do Bułgaryi, ażeby bio- 
nić sprawy narodowej, do której się przywiązał, 
i której od tego czasu zupełnie się poświęcił. 
Książę Ferdynand wzywał zgromadzonych, ażeby 
go popierali i wyraził przekonanie, iż dojdzie do 
wytkniętego celu.

Maisawa 28 lutego. Negus przybył dnia 24 
lntego z Ras Alulą i znaczną siłą zbrojną do De- 
baroy, odległej 30 kilom, od Asmary.

K au rta . W i e d e ń  28-go lntego. 2 g. 30 nia. 
popoł. — Benta a astr. papierowa oped. 77'45. — 
Renta an&tr. srebrna opod. 78 70 — Benta 4•/, 
złota anso. 108 15 — 5% Kenta austr. papier,
nieopod&t. 92 50. — Akcye Banko Anstr. Węg. 
855 - .  — Ak:ye kredytowe 267 90 — Lot d/n 
126 85. — Napoleony 10*04 Va — Dnkaty 5 98—. 
Nzrki 62 17%. — 5e/„ Renta węg. papier. —•—. 
4%  Renta węg. złota —*—. — Losy prem. węg. 
—•—. — Obligacye indemn. galicyjskie — •—. — 
4 7a%  Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie — —. — 
6°/0 Listy zast. gal. Zakład. Kred. Ziemsk. 36-let. 
— . — 4 V#% Listy zastawne Banku kraj. gal. 
—•—. — Akcye Lauderbanku —•—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika —•—. — Akcye kolei 
lwowsko - czerniow. —•—. — Akcye kolei połu­
dniowej —•—. — Ruble —•—. — Srebro —. 

Usposobienie giełdy:
B e r l in  28 go lntego. Banknoty anstryackie 

160 55 — Krótki Wiedeń 16055. — Banknoty rot.
163 75. — % Listy zast. Polskie 49'60. — 4°/, 
Listy Likw. Polskie 44 70. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 78 —. — Akcye anstr. kredjtowe 138 87.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n to n i K lo b u k o s tsk i.

K»r« pieniędzy i papiertw  „„Uloznyoh
K m itó w  £8 lutego.

Waluty.
Babie rosyj.kie papierowe za 1 0 0 .......................
Karki n ie m ie c k ie ....................................................
Dukat w ażn y ...................................................  . .
20-to frankówka w a ż n a ................... ....  . . . .
fmperyał w ażn y ...................................................  ,
Babel srebrny obrączkowy.........................   . . .

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierowa . . . . .
Galicyjskie obligacye isdem nizaoyjne...................

galicyj. pożyczka k ra jo w a ............................
* I t r  n „ r .................................
t y  Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4* Listy hkwid. Król. Polskiego za 100 ruk. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................

Listy zastawne i  dłuine.
Z* 100 złr. im. wart. oprócz kuponn bież.

* Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
t y  * * n Tow. kred. z. we Lw. nieokr.
4y *  * ” ” » i) i) 41 let.

»  Z l ’  *  *cl/ " i t  „ ft it
t y  * » » Banku hipot. we Lwow. prem.

* n kre 2ie” w Krakowie 36*iet.’
, 2  * dłużne ” * " ” 18 let-
I t  •  <lłUine " » -I ^  - 20 lot

» » )> n włość, we Lwowie
„ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r 1869 

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i k*p.
Akcye kolejowe i  bankowe.

Ea sztukę oprócz kuponu bieżącego.
Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 ztr.

„ „ Lwowsko-Czemiow. . . „ 200 „
s gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „

101 — 1"2 50
62 — 62 50
5 94 6 04

10 — 10 08
10 34 10 44
1 40 1 50

77 - 78
100 — 101 50
100 — 102 —
89 50 91 50
£8 50 100 -

89 — 90 50

90 — 91 50
92 50 94 —
88 — 89 50
92 50 93 75
99 75 100 75
99 — 101 —
96 25 97 25
— — 70 —

47 — 51 —

98 50 100 —

190 — 192 —
205 - 21.7 -
270 — 280 —

Akcye Banka galic. dla handlu 1 prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K rak o w a.......................
i  » Stanisławowa . . . .
n tow. austr. czerwonego Krzyża 
„ » węgier.

W i e d e ń  27 lutego.
Obligi długu państwa. 

4 7 ,%  Renta papierowo .
4%% .  srebrna . . . | ‘
4% » złot» ........................... ;
t y  „ papier, nieop. .
3%, 7. Losy z roku 1854 po 250m.k 
47. .  - „ 500 złr.
47. - » I860 - 100 „

a » 18(54 „ 100 „
a »___ 1864 ,  50 :

t y  Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
i ' / t y  a a a (2» Ostbahn)

Obligi indemnizacyjne.
. . . 10% podat.Czeskie • • • •

Bukowińskie . • •
Galicyjskie . . . .
Morawskie . • • •
Niższo-austryackie . 
W yższo-austryackie .
Salzburskie . . . .
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
W ęgierskie.....................  a a
Węgier, z klauz. 1867 . n a

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

H a n l r  i D O i r i a r u b i  O l M I

77.

16 75

16 50 
11 25

18 -

17 50
12 2!

77 55 77 7
78 80 79 —

108 2f 108 4'
92 55 92 75

130 60 131 —

132 75 133 2f
137 25 133 2f
167 - 16/ 6<
167 - 167 5(
149 - 150 _
109 — 110 -

109 50
101 70 102 40
iOO 50 101 50
107 25 _ _
109 50 — —

105 50 _ _
105 — — —

104 - 104 7'
104 - 104 75
103 75 104 5<

98 50 99
225 - 215 5
2r 8 45 968 6
269 75 270 —

47.
57.

Depositen-Bank . . .  200 złr
Esoompt-Gesell. niż. austr. . 500 ,  
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 ,  
Austro-weg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 ,
C m onbank.............................  200 „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 ,  
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb re c h ta ...................  200 złr.
AlfBld- Fiume . . . .  200 n 
Donan-Dampfsch.-Gesell. 525 złr, 
Ferdynanda Nordbahn 1050
Gal. Karola Ludwika . 210 
Koszycko-Oderberg , . 200 
Lwowsko-Czern.-Jassy . 200 
Nordwest austr. . . . 200

„ Lit. B. . 200 „ „
R u d o l f a ................... 200 „ .
Siedmiogrodzk. I . . . 200 „ „
Staats-Eisenb.-Gesell.. . 200 „ „
Siidbaba (Lombardy) . . 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkewska . 200 „ „

„ Nord-Ost . . . .  200 „ „
„ Westb................  200 „ „

L isty zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pła 
47, V, „ „ papier.
3% Prem. Boden-Credit allg.
6°/, Zakł. kred. krakowsk. .
7% Listy dłużne „
6% Zakł. kredyt, krakow. .
4'/, Gal. Tow. Kred. ziemsk.KO/
KO/ " n n *» *5 /. i) m „ „ nowe 37 lat
4 /„ „ „ _ „ nowe 41 lat
47.* „ „ „ „ 52 lat
47,7. Gal. Banku krajów. . 517. lat
5 % „ „ Hipot. „ prem .
57, » „ „ i> 40 lat
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5•/, szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

50 lat

. 18 'lat 

. 20 „ 

.36  „ 
nieokr.

170 -  
515 —

-66 -  

187 -  
147 50 
81 75

płacą

171 50 
349 -  
2445 

191 25 
137 
206 25 
152 - 
154 2> 
178 -

215 
76 50

156 50 
152 60 
152

171 -  
525 —|

857 -  
187 50 
148 -
82 50

127 -
100 4
101 50

78 -

99 40 
99 40

92 50 
90 75 
99 -  
S6 50 

102 -  

101 -

172 50 
350 -  
2450 

191 50 
138 
207 -  
152 7f 
154 7 
178 50

215 2f 
76 7

157 -
lf.3 
152 £0

127 4 
101 -  

102 -

85 
95 25 
99 SO 
9 ) 9C

93 -  
91 7: 

ICO -  
97

102 50

6V, Węg. Insty. Boden-Credit . 
47. , Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
A lbrech ta .................... 300 złr.
Alfold-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . .

.  Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 „

„ Jarosław 300
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „ 

„ nieop. „ „
Nordwestb. austr. . . . 200 

„ ,  L i t B  800 ,
„ „ E. 1874 200 m.

Rudolfa Salzkammergut. 200 „
„ z 1884 . . . . 100 złr 

Siedmiogrodzkie I . . 200 
Staatseisenbahn . . . 500 fr.
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr.

„ » złot. 200 złr,
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „

„ II Em.. 200 „
„ Nordost . . . .  300 .

„ złotem . . 200 .
„ Westbahn . . . .  200 „ 

Em. 1874 200 !
Losy.

byt  Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
r Tureckie . . . fr. 400

Budowy bazyliki luda-Teszt złr. 5
K redy tow e............................„ 100
C la r y ......................................  42
3%.% Donau-Dampfsch. . „ 105
Insbruku............................ .....  20
Keglewicha...........................   10%
Krakowskie....................... .....  20

n
»
n

%
4%%

*
4*

&'/.

k
n

5*/.
3%
37,
5%

,01 -

103 5t

96 -  
98 60

107
102

97 
96

77
85

106
103
132
124 
89 
96

1*7
142
1S6
102
95
93
94

125
98

10

102 -  

104 -

96 50
99

108 -  
102 5

97 4i
96 25

78 40 
85 7: 

106 3
75104 2

116 50 
129 7 
119 25
17 75 
8 60 

176 — 
50 —

117 — 
20 40 
28 50 
16 50

125 25 
89 8
97 - 

198 -  
143 -

103 
96 1. 
94 5( 
94 6

98 6<

117 -
130 2f 
119 7f 
18
8 90 

176 7t 
51 -

118 -  
21 -  

29 50 
17 50

Ofner (miasta B ady). , . złr. 40
P s lf fy .....................................   48
Czerwonego Krzyża austr. ,  10
„   ̂ * ti węgier. „ 5
R u d o lfa ................... ....  . „ 10
S a lin a .....................................  43
Salzburskie............................„ 90
St. G e n o is ...........................   42
Stanisławowskie 20
i  Vs'/, Try estońskie . . . „ 105
4% . „ . . . »  50
W aldstem a...........................   21
Windischgrfitza . . . . .  21

Waluty.
Dukaty w ażne..............................  .
20-franków ki.................................
Inaperyały rosyjskie.......................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie z ł o t e ........................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

L w ó w  25 lutego.
Akcye Bankn hip. gal. 200 złr.
5*/0 Listy zast. Tow. kred. ziem .

; "u u” u • * , " 37-letaie
* y Ł £ an\ kraj- &al- • ńl-letnie 5*/, Obligi kom. Banku kraj. galic 
5% Obligi indem gal. 10% podat.'
* /% lo n poż> jzki krajowej

W a r s z a w a  27 lutego.
5*/, Listy zastawne I ser.................

4% Listy likwidacyjne.....................
57. 1, warszawskie I ser. . .'

»  V 111 ■ • •

» 1) n IV j  • • ,
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
m m  m s m m  1866 r.

53 75 
48 41 
16 6) 
11 50 
20 —
69 £0 
24 -  
59 — 
30 —

137 50
70 60 
40 — 
47 50

5 98 
10 04
10 35
12 65
11 37 
62 17

102 75

99 75

99 75 
91 _  

100 -  
100 50 
89 50

mb.ikop

54 25
49 — 
17 20 
11 75 
20 50 
60 — 
24 60 
60 — 
33 — 

139 -

40 75 
48 50

6 - -
10 C5
10 37 
12 70
11 39
62 22 

103 50

281 —
101 —  

95 50 
101 —  
92 £0 

101 —  
102 —  
91 -

~up.|kop.

99 £0

90 — 
98 76 
97 50 
97 40
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Za duszę ś. p.

Dra Dominika Markiewicza
odbędzie  się

N ab ożeń stw o  ż a ło b n e
w kościele iw. Barbary 

we śrcdę dnia 29go lutego b. r.
o  godz. 8  zrana,

jako w pierwszą rocznicę jego 
śmierci.

Młody człowiek M L  “ i S
wolny od wojska, umiejący pięknie pisań 
po polskn i niemiecku, będąc w niedostatku 
prosi o jakiebądź miejsce w mieście lub 
na wsi przy gospodarstwie pod nąjskro- 
mniejszemi warunkami, nawet litylko za 
wikt i stancyę. Łaskawe zawiadomienia 

. uprasza pod lit. M. B. p. restante Admi- 
nistracya „Czasu“ w Krakowie. (545 i  3)

Lle.rtacja
w spadku pozostałych ru c h o m o ś c i ,  
jakoto : mebli, urządzenia domowego, 
futer i innych przedmiotów, odbędzie 
się w dniu 1 marca, oraz 15 marca 
1888 r., zawsze o godzinie lOej przed 
południem w Krakowie, w domu pod 
L. 35 w Rynku głównym (II. piętro) 

(514-1-2)

O B W I E S Z C Z E N I E .
L. 1160. [516-1-3]

D n i a  1 9  m arca  1 8 8 8  r. 
i n a s t ę p n y c h  o d b ę d z ie  s ię  w  m ie ­
ś c ie  T a r n o w ie  O  C i l i o y i )  
s t a r y i  k o le jo w e j ,  p ie r w s z y  
g łó w n y  j a r m a r k  na
k o n ie ,  o d z n a c z a ją  y  s ię  d o ­
b o rem  kon i p o p r a w n e j  r a s y .

Tarnów, dnia 15 lutego 1888 r.
B urm istrz.

Ogier licencyonowany
brudno kasztanowaty, krwi angielskiej, 
miary 168 centimetr., stanowić będzie 
obce klacze po 10 złr. od sztuki i 2 
zlr. na stajnię,. Zamówienia przyjmuje 
Zarząd dóbr Z a k r z ó w ,  p. Wojnicz.

(541-1-3)

Jan Franciszek Lobmayer i Sp.,
HU RTO W N Y H A N D EL W IN  w Budapeszcie, 

IV., Hnrlsrlng- 18, 
poleca prawdziwe niefałazowane wina 
węgierskie, białe od 14 z łr . .  czerwone 
od 16 złr., syrmijska aliwowlre od 40 złr. 
zh h e k to litr  wzwyż. — i 2 butelek czerwo­
nego wina Meneser włącz, z skrzynka 
W *  5  z ł r . " ^ ®  O bszerne cenn ik i opłatn ie. 

(544-1-10)

W iększej p i r ty i  galicyjskiego wolnego 
oal kaniankl

nasieniaczerwon.łfoniczyny
następnie  białej koniczyny, tymotki o az 
angielskiego rajgrasu p szoku je  do k u ­
p n a , jednak  ty lk o  w najlepszej jak o śc i zarzad 
dóbr ziemskich PIVHOI’EC, po zta Sv.
Iv a n -Z e lin a  w C horw acyi. (496)

U prasz i o p ró b k i i oznaczenie ceny.

WYDAWNICTWO KSIĘGARNI 
G. Gebethnera i Spół. w Krakowie.

J. I. KRASZEW SK
zarys biograflczno-literacki

przez (439-2-3)
P io tra  C h m ie lo w sk ie g o ,

w jednym dużym tomie o 534 stron.
Cena 3 złr. 60 cnt.

Wobec wystąpień ku. Bismarcka,
wobec „Kolonizacyi" i tego wszystkiego, 

co się dzieje, poleca się książkę:

N A S Z E  S T O S U N K I
społeczno-polityczne

naszkicował z życia
Dr. S e w e r y n  B o b iń s k i

(str. 216 i X n). (137-37 

Księgarnia STUHR % w Berlinie.

Płótna krajowe
surowe i apretowane,

bieliznę d am ską  i dziecinną k rakow sk iego  wy 
ro b u , fa rtu szk i, su k ien k i do c h rz tu , czapeczki 

k a ftan ik i, halk i i. t. d. — poleca
pierwszy krakowski skład płócien krajów
OT. K n lczy k o w ttk leJ

w Krakowie, ul. Sławkowska, hotel Saski. 
B ielizna sto łow a — ręczn ik i i chustk i do nosa 

krajow e i zagran iczne). (211-34-104)

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie św ieże i pew ne na g ru n ta  suche lub mo 
kre, zupełn ie  liche, n a  p astw isk a  w yborna roślina 
raz zas ian a  trw a k ilk a  lat. Jeden korzec wraz 
z w orkiem  ko sz tu je  V złr. w. a., p rz y  zaku- 
pnie naraz ■ O korcy dod a je  się  korzec bezp ła  
tnie. Zam ówienia usku teczn ia  J. Bulslewicz, 
sk ład  nasion w IIocli ni. [393-6-30]

•M AM M ft fi • W »L «m -TUIH A

U n iw ersa ln e  p łu g i
całe z żelaza i stali 

d o s t a r c z a j ą  n a j l e p i e j  i n a j t a n i e j
Umratli & Comp.,

fab ry k a  m achin gospodarczo-roln iczyeh 
w P r a d z e - H u b n a .  (310 3-7)

Katalogi na żądanie darmo.
Filia we Lwowie pod własną firmą.

Ś W I E Ż Y  T R A N S P O R T

kilimków I weret 
podolskich

nadszed ł (3014-5)

DO SKŁADU PŁÓCIEN KRAJOWYCH 
M. KULCZYKOWSKIEJ w KRAKOWIE

ulica Sławkowska, hotel Saski.

K a ż d y

Towary sukienne i resztki sukna
dobrego  g a 'u n k n  na ub ran ia  m ęskie i d la 
dzieci, k a ftan ik i dam skie  i p łaszcze deszczow e 
na obecną porę  r izsyla za zaliczka po  n a jta ń ­
szych cenach fabrycznych sk ład  fabryczny  su ­
k n a  zur „ C o n c n r r e n z u  p. f.

KAROL ItF.F.It
w Jagerndorf w Szlązku austr.

I
Próbki na  żądanie darmo i opłatnie. O bszerne I 
zb iory  p róbek  dW pp . kraw ców  i odprzedaja- 
ych Poszukiwani ajenci miejscowi. (519-r-l§)

P ia n in o
mało używane, jest do sprzedania.—  
Bliższa wiadomość przy ulicy S t a r o  
w i ś l n e j  pod Nr. 12. (476 2-3)

■*« zlr. 125 z h  artykuł
6 sz t o h rąh iom  ch płóciennych chustek  do nosa 

z kolorow a tk an ą  bord inrą,
6 szt. b iałych chustek  do nosa, czyste  płótno,
6 „ ręczn ików  płócien, z ko lo row ą bord iurą,
6 „ ,  do kąp ie li, z frendzlam i,

12 „ adam as kow ych serw et deserow ych,
6 „ serw et sto łow ych, czysto  p łóciennych,
1 „ obrus na 6 os >b czyst > płócienny,
1 p rześcierad ło  4 łok. d ług ie , 2 J/( łok . szerok ie

M. Schdnfóld & Comp.
w Pradze, I ,  Finem; !ir. O.

R o zsy łka  za zaliczką. (489-3-10)

dozw olonych
losów na spłaty

z a r o b ić  „ J Ą  1 ,2 0 0  złr.
Z apytania p rzy jm uje  kantor wymiany 

II. I uch ■ w ń m ia p ea zc ie , Horo-
tlieergasse Vr. o. (449-2 10

vj\fagasin franęais
s Corsets
Madame

M. WEISS
de faris

Neuer Markt 2 au premier
A f lE N

Ceny gorsetów od  złr. 10, 12, 14 do 16.
I*asek (cein ture) od  złr. 6, 8, 10 do 12. 

W razie  listow nego zam ów ienia uprasza  się o po- 
d m ie  m iary  w cen tym etrach : 1. O bjętości' p iersi 
i g rzb ie tu  w zięta pod ram ieniem ; 2. objętości 
k ib ic i; 3. objętości b io d er; 4. d ługości po‘d  ra ­
m ieniem , aż do k ibici. — M iarę należy  w ziąć na 
ciele i na  sukni. ‘ (2728-15-)

iPRAWOZ DA IIE
T o w a r z y s t w a  Z a l i c z k o w e g o  w C h r z a n o w i e

Stowarzyszenia zarejestrowanego z odpowiedzialnością, ograniczoną
za rok 1887.

R a c h u n e k  stra t 1 zysk ów .
zlr. 13,906-43

Winien 
Procenta pobrane 
Wpisowe i zwrot za druki 242-10

złr. 14,148-53

złr.Wypłacone procenta 
Koszta administracyi. ,
Amortyzacya inwentarza . „ 
Procenta pobrane na r. 1888 „ 
Zysk w roku 1887 . . . „

Ma 
8,787-01
1.887-10 

67-36
1,518-95
1.888-53

złr. 14,148-53

Stan bierny
Wkładki oszczędności . . złr. 90,220 31
Fundusz rezerwowy. . . „ 6,165 98
Udziały członków . . . „ 11,510-—
Procenta pobrane na r 1888 „ 1,518*95
Dywidenda od udziałów za 

r. 1887 =  6 % od złr. 9850 „ 591 —
Fundusz do dyspozycyi Rady 

N adzorczej.....................„ 550-—

B ila n s  za n ik n ięc ia .

złr 110 556-24

Udzielone pożyczki . . . 
Wartość inwentarza. . .
Procenta zaległe . . . . 
Awans na koszta sądowe 

i asekuracyi . . . . 
Fundusz rezerwowy uloko­

wany w papierach wart. 
Gotówka w kasie z dniem 

31 grudnia 1887 r. . .

Stan 
. złr.

czynny
97,688-26

696-95
3,785-33

1,309-53

5,000-—

2,076-1
złr. 110,556-24

Chrzanów, dnia 26 lutego 1888 r. 
./. Janow ski, dyrektor-kasyer.

(518)
./. B'alkowski, dyrektor.

Dla cierpiący d i na płuca.
Zakład leczniczy Dra Brehmera w Goerbersdorf.

P i e r w s z a  lecznica założona 1 § 5 4  r. w  okolicy  wolnej od  su ch o t, obszerny  p a rk  
z p rzechadzkam i n a  6 1/, k ilom , d łu g o śc i, gu sto w n y  dom gościnny, p iękne  w ille w parku . 
C eny przystępne. P ro sp ek ta  darm o i op ła tn ie  p rzez  zarząd  zak ładu  leczniczego

(497-1-10) lira Brehmera.

Ostrzeżenie przeciw podrablaczom.

Pastilles de

TAMAR
INDIEN
GRILLON

Owoc przeczyszczaiący, orzeźwiający

Z A T W A R D Z E N I U
i słabośc iom  k tó re  m u  to w a rz y sz ą  jak o  to  : 
K R W A W N IC O M , ŻÓŁCI, B r a k o w i  A P E T Y T U , 
D O LE G L IW O ŚC IO M  Ż O ŁĄ D K A I K IS Z E K  i.t.d .

B ardzo  p rzy jem n y  do z a ż y w a n ia ,— nie zaw ićra  
w  sobie żadnej czą stk i d rażn iące j, — b ierze  się 
nie zm ien ia jąc  w  n iczem  an i p rz y w y k n ień  an i 
za tru d n ień  codziennych .

N ie s lię d n y  i n i e s z k o d l i w y  n a w e t ko b ić to m  
brzem iennym , położnicom , dzieciom  i s ta rco m . 
Spzedaje się  we w szy s tk ich  sk ła d ac h  m a te ry a łó w  

a p teczn y ch  i w  ap te k ac h .

P aris, E. Grilłon, 27, rue Ram buteau.

J A N  I H N A T O W I C Zm
1

m
*imIm
*
*
*

we Lwowie przy ulicy Kopernika Nr. 3, — w Krakowie, w Sukiennicach 
Nr. 20, — w Gzerniowcach, w Rynku Nr. 2, poleca swojego wyrobu 

znakom ite ś ro d k i, odszczególnione 7m a m edalam i za słu g i 
i  2m a dyp lom am i uznan ia na w ystaw ach  krajow ych  

i  zagran icznych .

P o w ie t r z e  l a s ó w  Ig la sty ch  w  p o k o ju !
o trzy m u je  s ię  p rzez  ro z p y la n ie

kadzidła sosnowego!
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszacowane własno­

ści hygienit zue. Oczyszcza i odświeża powiet ze mieszkań w tak wyso­
kim stopniu, że jest powsteebne uznane za najzdrowsze do oddychania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe i zakaźne. (56 36-)

Flakon 60 e t ,  rozpylacze od 24 cł. do 3 złr.

W
W

có

IiTajIeps*a i n a jtań sza  
p o w ło k a  n a  d rzew oj!

Lakier karbolowy
brunatne j barw y, w sysa się  w di zewo, p rze  ■ 
św iecając  p rzez  je g o  stru k tu rę , nadaje  p rz e d ­

m iotom  b a rd zo  przyjem ne w ejrzen ie  i

ochrania trwale przed wpływami 
powietrza i gniciem,

dlatego  nadaje  się  szczególnie do pow lekan ia  
sprzętów  ro ln iczych, p łotów , sztachetów , bram 
itp . Prócz tego  po lecam y do pow lekania d rzew  
dla  w yp la tan ia, fu try n  do drzw i, drzew  m osto­

w ych i t. p. naszą (493-2-20)

preparow. oliwę kreozotową
ja k o  n a jtań szy  i na jlep szy  środek  zabezpie­

czający. P ro sp ek ta  i p ró b k i darmo.

Paweł łf filer I Up.
w Wiedniu, IV., Favoritenstrasse Nr. 20. 

F abryka  w B runa a. (i.

la

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

B ezpośrednia niem iecka kom unikacyja pocztow a
pom iędzy H am burgiem  a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pom iędzy H a v r e m  a N o w y m  Y o r k i e m

w każdy w t o r e k ,
pom iędzy S zczecinem  a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pom iędzy H a m b u r g i e m  a I n d i a m i  Z a c h .

4 razy  miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  & M e x y k i e m

raz w miesiąc.
Parow ce pocztowe tego T ow arzystw a da ją  b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b ­

n o ś ć  do podróżow ania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h ;  
u t r z y m a n i e  w czasie podróży je s t  z n a k o m i te .
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^  ] V I A  B Ó L U
■ JC A  kt° używa

Elixiru, Pudru i Pasty do Zębówi Zębów ' V

WIELEBNYCH 0 : 0 :  BENEDYKTYNÓW
Opactwa w  SOULAC (Gironde)

D o m P r z e o rM A G U E L O N N E ,
2 MEDALE ZŁOTE : 

w B ruxelli 1880 r. i w Londynie 1883 r.
N AJW Y ŻSZE NAGRODY

WYNALEZIONY |  0 7 0  przez Przeora 
w roku I < 3 / 0  PIOTRA BOURSAUD

« Codzienne użycie k ilku  
kropli Elixiru do Zębów Ojców 
B enedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiegaj 
i leczy próchnienie zębów ,k tó re j 
bieli i wzmacnia ja k  również! 
odświeża i utw ierdza dziąsła ' 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu­
gę naszym czytelnikom zw racając ich uvagę 
na  ten  starożytny i użyteczny p repara t naj­
lepszy ze środków leczących i jedynie zapobie­
gających wszelkim cierpieniom zębów. »
Dom założony w 1807 r. SEGUIN 3, ul. Huguerie, 3

AGENT GLOW NY: BORDEAUX

Znajduje się we Lwowie w ap tekach : P P . Mi-
  kolascha, W ewiórskiego, Krzyżanowskiego,

Blum enfelda i w składzie perfum P . Jg . Ja h la ; w Krakowie w aptekach P P . R edyka, 
.czyńskiego i Siedleckiego, i w magazynie perfum P . Donning.W iszniewskiego, T rauczyńskiego

(73-13-)

Asronom z Prus
P olak , z k ilk u n asto le tn ią  p ra k ty k a , w sile w ieku, 
obecnie w  Galicyi, k tó ry  pow ołać się m oże na 
osoby  znakom ite m iejscow e obyw ateli ziem skich, 
poszuku je  p osady  od Ig o  kw ie tn ia  lub 1go lipea 
r. b. Św iadectw a chlubne, w ym agania skrom ne. 
A dres: A .  » .  o. poste  restan te  Tarnobrzeg. 

(411-2-3)

I o w y  g a tu n ek  
w  pierników-w

odznaczonych  na W ystaw ie k ra jow ej w K rakow ie 
w r. 1887 m edalem  bronzow ym  c. k. M inisterstw a 

handlu  i d rug im  m edalem  K om itetu W ystawy 
k ra jow ej,

a które dla uczczenia JWW. prezesów Wy­
stawy nazwane zostały BV* p r e z e s o w ­

s k i e  ' • 0  wyrabia (446 5-6'

fabryka pierników K. MOLĘCKIEGO
przy ul. Brackiej pod Nr. 5, 

istniejąca od 33 lat w Krakowie. 'K B

Najlepsze anaielskie ostrygi
we w szelkich ga tu n k ach

świeży i wędzony łosoś reński
p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .  (495-2 3) 

H e r m a n n  L n n g - e n  W  we H O l n .

Od d. 15go lutego do Igo marca b. r.

w y p r z e d a ż
złotych i srebrnych haftów podolskich 

z opuszczeniem 2 5 % ;
kilimków, weret i innych wyrobów 

ludowych z opuszczeniem 15%,
W SKŁADZIE PŁÓCIEN KRAJOWYCH

M. K u lc z y k o w sk le j
w Krakowie, ul. Sławkowska, hotel Saski.

Płótni nie należy do wifprsedaśą.
(425-13-13)

Dziegieć zlr.
codziennego pobocznego zarobku

bez k ap ita łu  i ry zy k a  p rzez  sprzedaż losów  na 
sp ła tv  w m yśl a. n. X X X I. z r. 1883. — O ferty 
przyjm nje I f a n p n t A i K I t c I i e  W e c ł i n e l s t u -  
b e n - G e s e l s c l i a f t  A d l e r  A  C .  B u d a p e s t .

(329 6 15)
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TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE.
Listy do Przyjaciółki

TREŚĆ:
karstwo.

przez B a r o n o w ą  X .  Y.  Z.
tom II., 8o, 337 str. — Cena 3 złr.

List V. Sylwetki warszawskie. — List VI. Cenzura i dzienni- 
— List VII. Teatr i życie artystyczne w Warszawie. — List VHL 

Epilog. — Dodatek. Na prowincyi.

B o nabycia w e w szystk ich  księgarniach .
Główny skład w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.
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T a n ie  w y d a n ia
J. Chociszewskiego.

G awędy sśaretro leśnlczeifo, z 12 rycioami, 80 , 100 str. 50 ct. 
k o p a  w eso ły ch  1 ciekaw ych  opow iadań, zebrał J. Choci­

szewski. 12o, 64 str., 20 ct.
P ń ł kopy w eso ły ch  opow iadań, zebrał J. Ch. 12o, 48 str., 15 ct. 
W eso ły  figiarr, zawierający n-ieszne i ciekawe powiastki, wesołe 

opowiadania, dowcipy, żarty, figle itd. 12o, 93 str., 26 ct. 
O powiadania o zhńjcach, strachach, czarach, o zaklętych 

skarbach i o podobnych niezwykłych sprawach. 8 o, 79 str., 30 ct. 
Ufała h islorya  polska z 20 obrazkami. Wydanie 3. 12o, 95 str., 20 ct. 
D zieje narodu polsklearo dla ludu 1 m łod zieży  w krót­

kości opracował J. Chociszewski. W ydanie 5. z mnóstwem rycin.
12o, 256 str., 50 cent.

•Van VII. Sob iesk i, król polski i obrońca chrześciaństwa, jego życie
i czyny, na pamiątkę 2 0 0  letniej rocznicy obrony Wiednia, dla lndn flj 
i młodzieży w krótkości opowiedział J. Chociszewski. Z 12 rycina- pil 
mi, 12o, 160 str. 41 cent. U

K siążeczk a  o Sobiesk im  dla dzieci polsk ich . 16o, 64 str.,
z rycinami. 17 c. W

Sobiesk i pod W iedniem  dnia 18 w rześnia I0S3 r. Na
pamiątkę 200-letniego jubileuszu napisał J. Chociszewski. 8o, 34 U  
str., z 12 rycinami. 15 c.

Powiastka o wietrze. Napisała dla młodzieży Eliszka Krasnohor- FŚ 
ska, z czeskiego przełożył J. Chociszewski. 8 o, 56 str., z 7 ryci- ^  
nami. 41 cent.

Róże 1 n iezapom inajk i, książeczka dla serc kochających, a szcze­
gólnie dla narzeczonych, zawierająca rozmowę kwiatami, opowiada­
nia i t. d. 8o, 110 str., z 12 rycinami. 41 c. 

ik a r i  czyk  poczyl p o lsk iej dla  ludu i m ło d z ieży , 12o,
256 str., 50 ct. ,

T rzydzieści pleśni 1 p iosnek  dla r z e m i e ś l n i k ó w , 16o,
48 str. opr., 20 ct. ,

B u kiet pow lnszow ań dla dzieci I m łod zieży  z dodatkiem 
listów prozą, 12o, 88  str., 30 ct.
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K upujący naraz za a z łr ., otrzym uje w dodatku  
b ezp ła tn ie  k siążeczkę pow ieściow ą z rycinam i 
p. t. „Piast**.

Czasu"t t o  n a b y c ia  w  A d m in istra cy i  
w  K r a k o w ie .
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P u d e lk a  do w ybora  (20 c.)
Soenneckena p ió r 

do p ;sania we 
w szyst. handlach 
m ateryał. pisemn.
C ennik bezpłat.

[150-6-7]

f. soenneckY ń*

Uznane jako najlepsze.
Odznaczone w Diis- 
seldoifie , w  F ra n k ­
furcie n. M., G racu, 
M adrycie, A m ster­
dam ie i A ntw erpii.

( - T o w n y  s k ł a d  w  l V I l i l l V I l i  i A .  A .  H O  K I ,  H U , I . ,  S e i l e r s t f t t t e  \ r .  S .

C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 

» T t l A « *  HOZKliADC JAZDY
w ażnego od 1 styczn ia  1888 r.

O ó j a z i l  z Urakovt a - H o i l g ó r z a
■58 rano  z K rakow a (ko leją  obwodow ą) — 8-22 

rano z P o dgórza  do S k a w in y , Oświecima, 
Żywca, Nowego Sącza, Z agórza;

•07 po  po łudn iu  z Podgórza  do Skaw iny, Oświę­
cimia;

•03 w ieczór z K rakow a (ko leją  obw odow ą) — 
7‘29 w ieczór z P o d górza  do Skaw iny, Su 
chy, Now ego Sącza, Zagórza.

0)ljazil z Tarnowa
15 rano do Z ag ó rza , Now ego S a cza , Orłowa, 

Ż yw ca;
00 po po łudniu  do Z a g ó rz a , Now ego Sącza, 

Żywca.

Przyjazd do Podgśrza-Hrakowa
8'58 rano do Podgórza  — 9-24 rano  do  K ra k o ­

wa (ko leją  obw odow ą) z Z agórza, N ow ego 
Sącza, Suchy i S k aw iny ;

10'48 prz. poł. do Podgórza  z Skaw iny, Oświęcimia;
6‘01 w ieczór do P o d g ó rza  — 7'35 w ieczór do 

K rakow a (k o le ją  K arola L udw ika) z Zagó­
rza, N. Sącza, Żywca, Suchy, S k a w in y ;

8'01 w ieczór do  P o d górza  — 8’36 w ieczór do 
K rakow a (ko leją  obw odow ą) z Oświęcima, 
Skaw iny.

Przyjazd do Tarnowa
11 1 5  p rzed  połud. z Żywca, N. Sącza, Z agórza 
10'33 w ieczór z Żywca, Orłowa, N. Sącza, Zagórza. 

Podane  godziny  s to su ją  się do po łudn ika  budapeszt. (4 min ify  później od k rak o w sk ieg o ). 
P lak a t ro zk ładu  ja z d y  linij ga licy jsk ich  je« t do nabycia  na  stacyach c. k. austr. kolei państw ow ych

po cenie 6 c e n t .__________________________(421 34-)

Czcionkami Drukarni „Czasu*. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedziały rządca Drukarni Józef Łakocmtki.


